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W DNIU 3-GO MAJA.

W dniu Trzeciego Majo 
każdy Polak składa datek na „Har Narodowy" I

Uniwersytet Wiejski TSL w Ohladowie.
Słuchacze I kursu.

pilniejszą potrzebą naszych najistotniejszych 
interesów państwa i narodu jest zdobywanie 
wiedzy, udostępnienie nauki, ułatwianie kształ­
cenia się wszystkim, bez względu na to, jakim 
jest ich zawód, do jakiej należą grupy społecz­
nej, jakie wyznają poglądy polityczne.

A na ziemiach naszych, gdzie my jesteśmy 
przedstawicielami polskiej kultury, poznanie 
jej przez oświatę powszechną, przez szeroko 
rozwinięte czytelnictwo —  to konieczne dozbra- 
janie dusz polskich, to ochranianie ich przed 
uleganiem wpływom kultury obcej, przed wy­
narodowieniem.

Niech więc dzień 3 Maja, dzień wspomnień 
naszej wielkiej przeszłości, będzie także i twór­
czym ogniwem naszego dziś i naszego jutra, 
dniem wspólnej troski o zapewnienie szkoły 
polskiej, czytelni, półkolonii, domu ludowego 
każdej polskiej osadzie —  dniem powszechnej 
ofiarności na Dar Narodowy i dniem postano­
wienia, że w tej wielkiej pracy dla polskiej 
oświaty, dla kulturalnego rozwoju naszego na­
rodu wszyscy Polacy bez różnic żadnych i po­
działów znaleźć się powinni, bo praca ta tylko 
dobro Państwa i rozwój naszego narodu ma jako 
jedyny swój cel.

Dr Stefan Uhma
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kulturalnie tak wysoko —  aby znalazł swoją 
prawdę, swoje dziejowe przeznaczenie i umiał 
je zrealizować.

Wszak gospodarcze czy polityczne różnice po­
szczególnych grup nie mogą być silniejsze —  
aniżeli poczucie wspólnoty narodowej, oparte 
na naszej tysiącletniej kulturze.

A trudno mówić o odrębnej kulturze wiej­
skiej i miejskiej, pańskiej i chłopskiej czy ro­
botniczej.

Wszak w naszym skarbie literatury narodo­
wej duch Mickiewicza, Sienkiewicza, Reymonta 
czy Żeromskiego przemawiają swoją myślą

i pięknem do wszystkich —  są własnością ca­
łego narodu.

A obrazy Matejki, Wyspiańskiego czy lwow­
ska Panorama Racławicka przemawiają i zaw­
sze przemawiać będą do duszy każdego Polaka.

Wszak nauka, oświata jest jedna dla nas 
wszystkich, wszystkim nam ma ułatwić pozna­
nie zdobyczy rozumu ludzkiego, prowadzić nas 
do prawdy, która dla wszystkich jest jedna.

I dlatego pracy nad podniesieniem oświaty, 
nad ułatwieniem dostępu do niej każdemu, bar­
dzo nam dziś potrzeba. Im więcej sprzeczności 
i trudnych spraw nasuwa nam życie —  tym

Szkoła TSL w Potyliczu pow. Rawa Ruska

Dzień 3 Maja został w wolnej Polsce uznany 
za dzień święta państwowego.

Nawiązujemy przez to święto do czasów 
przedrozbiorowych, wiążemy Polskę dzisiejszą 
z Rzecząpospolitą z przed okresu niewoli, na­
wiązujemy do tradycji duchowego odrodzenia 
Narodu z końca 18 wieku, do wielkiej przemiany 
ustroju Rzeczypospolitej.

Dzień 3 Maja stał się wszystkim nam tym 
bliższy i droższy, że jest on dniem święta oświa­
ty, kulturalnego postępu naszego narodu, dniem 
powszechnej ofiary na Dar Narodowy 3 Maja, na 
którym opierają swoją pracę nasze społeczne 
instytucje oświatowe. Na naszych ziemiach in­
stytucją taką jest T. S. L., —  żywy pomnik Kon­
stytucji 3 Maja, organizacja oświatowa, która 
zamyka w 1938 roku 47 rok swojej działalności.

Można śmiało powiedzieć, że świat cały —  a 
z nim i Polska —  znajduje się w okresie głębo­
kich przeobrażeń, może daleko głębszych, ani­
żeli te przemiany, jakie przeżywała Europa 
z końcem 18 i w ciągu 19 wieku.

Wiele trzeba nam dzisiaj oświaty, ogromny 
musi być wysiłek podejmowany i przez państwo 
i przez społeczeństwo w tym kierunku, by na­
ród polski w najszerszych swoich masach stal
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Domy Ludowe T. S. L.
Dom y Ludowe mają bardzo duże znaczenie 

w  życiu społeczeństwa wiejskiego. Pęd do ich 
budowania jest tak powszechny, że trudno zna­
leźć dziś osadę lub gromadę, w  której nie m y­
ślano by o budowie lub rozbudowie istniejące­
go już Domu Ludowego. Parcele pod budowę 
pochodzą z różnych źródeł, część zakupują ko­
mitety z funduszów własnych, część ofiarowują 
czając planów budowy i dając wewnętrzne u- 
rządzenie.

Skoro parcela już jest, to tempo akcji wzma­
ga się. Zazwyczaj prowadzi budowę m iejscowy * 
Komitet, który znajduje oparcie moralne a tak­
że materialne w  powiatowych władzach T. S. L.
Z  pomocą spieszy również Zarząd Główny T. 
S. L., albo udzielając subwencji, albo. dostar­
czając planów budowy i wewnętrznego urzą­
dzenia.

Jest jednak szereg powiatów w  których Do­
m y Ludowe T. S. L. powstały bez pom ocy Za­
rządu Głównego a to dzięki temu, że miejscowe 
Koła T. S. L. oparły akcję budowlaną wyłącz­
nie na funduszach zdobywanych samodzielnie 
na swoim terenie. Do takich powiatów zalicza 
się przede wszystkim powiat tarnopolski, w  któ­
rym  przeszło 50 Dom ów Ludowych wybudowa­
ło Kuratorium Budowy Dom ów Ludowych i 
Kaplic przy Kole T. S. L. w  Tarnopolu.

Długoletnim przewodniczącym tego Kurato­
rium był obecny wojewoda tarnopolski mgr T. 
Malicki. Za przykładem Tarnopola poszły Bro­
dy, Z łoczów  i szereg innych miejscowości.

Przed rokiem ciekawą inicjatywę podjął Zwią­
zek Kół T.S.L. w  Bóbrce. Związek ten powołał 
do życia Fundusz Budowy Dom ów Ludowych 
i Kaplic, opierając go na dobrowolnych dekla­
racjach osób zainteresowanych sprawą życia 
kulturalnego wsi. Założenie było następujące: 
„M usimy znaleźć na terenie powiatu 400 osób, 
które deklarują na cele funduszu kwotę 50 zł 
i kwotę tę wpłacą w  ratach miesięcznych w  cią­
gu 2 lat. Oprócz deklaracyj osoby te podpiszą 
weksle kaucyjne na 50 zł jako zabezpieczenie 
terminowego płacenia rat. Weksle po zupełnym 
wpłaceniu zostaną zwrócone1'.

Rzucona myśl znalazła realne form y. Znalazło 
się wiele chętnych i w  ciągu roku uzyskano de­
klaracyj na 14.000 zł. A by akcję budowlaną u- Dom Ludowy T. S. L. w Sieniachówce pow. Zbaraż.

ruchomić zdeponowano weksle w  Komunalnej 
Kasie Oszczędności, która udzieliła Funduszowi 
kredytu na taką sumę.

A kcja ta znalazła naśladowców. Dnia 6 lute­
go br. taki sam fundusz powołano w  Żółkwi.

Dom Ludowy i Szkoła T. S. L. w Telaczem
(pow. Podhajce).

Fundusz ten znalazł oparcie o bardzo poważną 
daninę ziemian żółkiewskich, którzy za przy­
kładem powiatu sokalskiego, złożyli na cele bu­
dow y Dom ów Ludowych w  powiecie żółkiew­

skim około 20.000 złotych w  form ie parcel, ma­
teriału budowlanego i gotówki.

To ogólne zainteresowanie Domami Ludowy­
mi wywodzi się stąd, że każdy Dom Ludowy 
nie tylko daje pomieszczenie dla wszystkich 
polskich organizacji oświatowych i gospodar­
czych, ale skupia w  swoich murach całe życie 
społeczne ludności polskiej. Każdy Dom Ludo­
w y szerzy kulturę polską i umiłowanie O jczy­
zny.

Z tych też względów akcja budowy Dom ów 
Ludowych musi nabrać jeszcze większego niż 
dotąd tempa, bo w  Małopolsce mamy około 
4500 gromad a polskich Dom ów Ludowych 1000. 
W  tej liczbie jest 650 Dom ów Towarzystwa 
Szkoły Ludowej.

A by akcję budowy rozszerzyć winny być za­
angażowane obok funduszów społecznych także 
fundusze państwowe, jak Fundusz Pracy lub 
kredyty budowlane Banku Gospodarstwa Kra­
jowego. Skoro grosz uzyskany z Daru Narodo­
wego 3 Maja znajdzie oparcie w  funduszach 
państwowych wówczas akcja budowlana Dom ów 
Ludowych rozwinie się należycie a ich sieć bę­
dzie zupełnie wystarczająca. Jan Sietnicki.

Mgr LUDWIK BOJCZUK

Na wozie i pod wozem oświatowym.
Przeniosłem się niedawno w  rodzinne lw ow ­

skie strony z odległej uprzemysławiającej i roz­
budowującej się w  oczach Rzeszowszczyzny i 
rozglądam się w  nowym  środowisku pracy o- 
światowej. Po dawnemu ciągnie mnie do w ę­
drówek po wsi zadawnione zamiłowanie spo- 
łecznicze, chęć poznania nowego terenu i jego 
stosunków, po dawnemu zaciągam się pod w y­
próbowane w  walce o polskość tej ziemi, zasłu­
żone sztandary T. S. L.

Siedem lat pracy oświatowej w  Polsce zo­
stało poza mną, ale nie minęło bez śladu; wra­
cają w e wspomnieniach chwile, kiedy przeży­
wało się zarówno radość i tryumf, jak gorycz 
niepowodzenia i zawodu. Bywało się w  ciągu 
lat kilku na wozie i pod wozem w  przenośnym 
i dosłownym  znaczeniu tego powiedzenia, zwal­
czało się z różnym  skutkiem uprzedzenia i leni­
stwo zarówno drugich jak i... swoje własne, 
zjeździło się dość dokładnie powiat i poznało 
„jak  swoją kieszeń" kilkadziesiąt placówek o- 
światowych T. S. L. A  że tam czasem deszcz 
nie pozostawił suchej nitki na grzbiecie, albo, 
że wylądowało się niespodzianie w  rowie przy­
drożnym, gdy się płochliwe „kunie" —  jak po­
wiadają w  tamtych stronach —  czegoś przelęk­
ły  i skręciły zbyt gwałtownie, to było może nie­
miłe w  danej chwili, ale dzisiaj w e wspomnie­
niu nabiera błękitnej barwy przygody, której 
ostatecznie człowiek zawsze w  życiu szuka i do 
której tęskni choćby w  ukryciu.

Pamiętam mój pierwszy występ na rzeszow­
skim terenie. W ybrałem  się do Pawlikówki na 
założenie Czytelni T. S. L. Towarzyszyło mi kil­
ku uczniów, wśród nich dwaj ośmioklasiści z tej

wsi pochodzący, którzy zainicjowali i zwołali 
zebranie. Już pociąg zajechał na peron, gdy się 
okazało, że brak generatora do aparatu projek­
cyjnego karbidowego. Rozpacz! Nie było czasu 
wracać, a jechać z pustymi rękami także trud­
no, zwłaszcza, że moi towarzysze przyznali się, 
że dla ułatwienia sobie pracy agitacyjnej na 
miejscu zapowiadali głośno i szeroko, że przy­
wiozą „k ino" i ono właśnie miało być wabikiem 
ściągającym gromady ludzi do świetlicy szkol­
nej. Jak się tu tłumaczyć wobec nieznanych 
słuchaczy? Z rezygnacją wkroczyłem  w  progi 
szkoły. Wchodzę do izby, tu siedemdziesiąt albo 
i w ięcej dzieci wstaje grzecznie i wita nas chó­
ralnym pozdrowieniem: Niech bę-dzie po-chw a- 
lony Je-zus Chry-stus! One także chciały zo­
baczyć kino, które niestety, jako chwilowo zu­
pełnie bezużyteczne zostawiliśmy na dworcu 
w  Rzeszowie. Na szczęście moi towarzysze za­
proponowali dziatwie jakieś zabawy i gry, co 
z należytym wrzaskiem zostało przyjęte do wia­
domości i sytuacja była uratowana. Później po­
wyciągaliśmy z zakamarków pamięci, jakie kto 
kiedy umiał, gadki ucieszne i bajki i opowiada­
liśmy na zmianę aż do wieczora, kiedy zaczęli 
się schodzić starsi.

Program dnia mieliśmy ułożony z góry: moi 
dwaj ośmioklasiści jako ludzie m iejscowi mieli 
zagaić zebranie, a ja byłem  upatrzony na głów ­
nego prelegenta. Gdy jednak na ławach szkol­
nych zasiadło z 60 osób, wśród nich zaś wszyscy 
głowacze wsiowi, zaczęły się w  m ojej gromadce 
szepty i trącanie łokciami, aż wreszcie jeden z 
gimnazjastów rzekł prosto z mostu: „gdyby 
był aparat tobyśm y zaczęli, ale ponieważ go

nie ma, to już chyba pan profesor musi osobi­
ście... nie będą mieli ty le  śmiałości do besztania, 
a nas zakrzyczeliby napewno". Nie były te sło­
wa bardzo zachęcające, ale cóż miałem robić? 
Musiałem świecić oczami za czyjąś nieuwagę 
i roztrzepanie, ale jakoś wszystko pomyślny 
obrót wzięło. Pierwszą czytelnię miałem zorga­
nizowaną.

Rok upłynął. Listopad. Wiatr huczy żałośnie 
i zmrok jesienny zapada. W  zbitej z desek re­
mizie strażackiej w  Palikówce chwieją się sła­
be płomyki. Uroczysty obchód święta niepodle­
głości zgromadził z setkę osób. Czytelnia orga­
nizuje wszystko bardzo sprawnie i porządnie: 
Słowo wstępne, deklamacje, śpiew, produkcje 
orkiestry w ypełniły wcale interesujący pro­
gram zakończony inscenizacją „Ostatniego roz­
kazu". Cisza grobowa panuje w  zaimprowizo­
wanym teatrze. Tu i ówdzie ciche stłumione 
szlochanie... Koniec uroczystości. Ludzie w ysy­
pują się na ulicę i wsiąkają w  ciemności. W  re­
mizie zostaje kilkunastu członków Czytelni, 
którzy uprzątują scenę, i nas dwóch przybyszów 
z miasta. Prace już skończone; wyciągnięta na 
czas obchodu sikawka tryumfalnie powraca na 
miejsce stałego swego postoju. W ychodząc w i­
dzę, jak nasi znajomi zabierają i dzielą między 
siebie brzozowe patyki, z których sporządzono 
krzyżyki nagrodne na scenie i dekoracje pod­
pierano, by przypadkiem nie zwaliły się na w i­
downię. „Poco wam to" —  pytam nieco zdu­
miony. —  A  ci z tamtego końca wsi mają złość 
na W icka (prezes Czytelni) i trzeba się mieć na 
baczności, w ięc wzięliśmy te kołki „kuli" wszel­
kiej pewności". —  Zrozumiałem.

Na szczęście nie zaszła tego wieczora potrze­
ba „kołków ". W idać przeciwnicy uszanowali 
powagę dnia. A  swoją drogą w  trzy dni później 
wioząc drzewo z lasu oberwał W icek niezgorzej, 
jak mi później doniesiono.

(C. d. n.)
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Polska pieśń 
ludowa.

Pieśń ludowa śpiewana od w ieków przez lud 
wiejski jest pod względem artystycznym nie­
zrównaną. Jest to skarbnica, z której korzystali 
i korzystają najwięksi m uzycy świata. Wszak 
opera narodowa „Halka" Moniuszki jest oparta 
na motywach pieśni ludowej, na wzorach sztu­
ki ludowej i nikt nie zaprzeczy, że Moniuszko 
korzystał właśnie z tej ludowej skarbnicy, tw o­
rząc nieśmiertelne dzieło.

Lud śpiewa zawsze. Pieśń jest jego śpiewa­
nym  obrazem życia. Ona towarzyszy mu od ko­
lebki niemowlęcej aż do kolebki wiecznej, do 
zimnej mogiły. Wieś śpiewa podczas wszelkich 
prac w polu i w  domu, śpiewa na chrzcinach, J  
weselu i pogrzebie. Polskie kolędy... toż to są 
skarby, jakimi żaden naród na szerokim świe- j 
cie nie może się poszczycić.

Powstawały pieśni ludowe w różnych okre- : 
sach bytu naszego narodu, od najpierwszych 
wieków polskiej historii, a tworzyli ją autorzy | 
w siermięgach, w  zgrzebnych koszulach przy , 
sosze, na pastwisku i w  lesie. Nieznani autorzy '

komponowali piosenki ludowe. W e wszystkich 
tych pieśniach goreje miłość Boga, Ojczyzny, 
miłość ziemi i pracy.

Z pieśnią na ustach przv akompaniamencie 
łopotu chorągwi szli nasi sławni przodkowie po 
zwycięstwo pod Płowce, Grunwald, Racławice, 
Rarańczę i Polską Górę.

W  ostatnich kilku latach powiat lwowski lu­
dową pieśń polską śpiewa coraz częściej... brzmi 
ona już nie tylko na pastwiskach i w  polu, ale 
słyszymy ją w  mieście, śpiewaną na scenach 
lwowskich przez dobrze zorganizowane chóry, 
najczęściej mieszane czterogłosowe. Obecnie 
mamy w powiecie lwowskim około 30 chórów 
ludowych, które rokrocznie zjeżdżają do Lw o­
wa na popisy, konkursy lub z okazji świąt na­
rodowych i państwowych.

Brzmi dziś pieśń ludowa po wioskach pol­
skich w świetlicach Dom ów Ludowych, w  Czy­
telniach T. S. L., w  świetlicach Z. S., na popi­
sach chórów ludowych w  czasie zjazdów regio­
nalnych urządzanych przez organizacje spo­
łeczne i kulturalno-oświatowe.

Słyszymy ją i w  radio na audycjach niedziel­
nych. I warto zobaczyć jak mieszkańcy wioski, 
z której gromadka śpiewaków śpiewa do mikro­
fonu, zbierają się przy głośnikach przeważnie

własnej konstrukcji i, jak słuchają, cieszą się 
i dumni są z tego, że wieś ich bierze udział w  
propagowaniu sztuki ludowej, że ich bracia i 
siostry są słuchani przez lud całej Polski.

Cieszą się, że wieś polska kroczy dumnie ze 
sztandarem Sztuki Ludowej na czele wraz z ty ­
mi braćmi z miasta, którzy podjęli walkę z 
ciemnotą i kroczą w szeregach wielkiej masy 
członków T. S. L. I przyjdzie może czas, że lu­
dowa pieśń wypędzi z programów Polskiego Ra­
dia płyty z fokstrotami i murzyńskimi bekami.

Lud polski ceni swoją tradycję, zwyczaje i 
obrzędy, a te najlepiej i najwidoczniej tkwią w  
pieśni ludowej. Szlagiery wielkomiejskie jak 
„Titiny", „Rebeki" itp. brudy bezwartościowe 
nie mają absolutnie dostępu do wsi... lud ich 
nie rozumie i pędzi na przedmieścia wielkich 
miast; tam one znajdują schronienie na krótki 
czas... i nie długo giną.

A  czysto polska ludowa piosenka trwa wieki, 
tworzy życie sztuki ludowej, podnosi duszę lu­
du coraz wyżej, uszlachetnia ją i dźwięcźy jak 
śpiew skowronka szlachetna... artystyczna i czy­
sta jak czyste i piękne są nasze ojczyste łany, 
góry, lasy i rzeki.

Franciszek Dawiskiba.

40.000 dzieci wiefslclcti
na półkoloniach T. S. Ł.

Półkolonie letnie, organizowane przez T. S. 
L. spełniają wieloraką rolę. Roztaczają opiekę 
nad dziećmi, głównie wiejskimi, w  wieku przed­
szkolnym, w  okresie letnim, kiedy wieś zajmu­
je  się pracami w  polu i ułatwiają czuwanie nad 
bezpieczeństwem dzieci. Równocześnie podej­
m ują akcję zdrowotną wśród dzieci, prowadząc 
dożywianie ich i poddając je  opiece lekarskiej.

Drugim jednak bez porównania głębszym ce­
lem półkolonii jest ich działalność w ychow aw ­
cza. Pogadanki, śpiew, uczenie wierszy, wpaja­
nie zasad współżycia —  oto drogi, którymi kie­
rownictwo półkolonii podąża do osiągnięcia celu 
wychowawczego.

Wartość i ważność roli półkolonii wzrasta, 
skoro weźmiemy pod uwagę fakt, iż organizuje 
się je  zasadniczo w  miejscowościach, zamieszka­
łych przez ludność o narodowości mieszanej.

Tu oddziaływanie na dzieci w  kierunku u- 
świadomienia narodowego, wychowywanie ich 
w  ideałach polskości i wiązanie uczuciowe z pol­
skością staje się misją narodową, która tysiące 
dzieci ratuje przed wynarodowieniem.

Zasięg działalności półkolonii T. S. L. wzra­
sta z roku na rok, jak świadczą o tem następu­
jące cyfry :

W  r. 1933 półkolonii 10 dzieci 498
W  r. 1934 półkolonii 97 dzieci 3.514
W  r. 1935 półkolonii 305 dzieci 12.668
W  r. 1936 półkolonii 553 dzieci 20.886
W  r. 1937 półkolonii 1.054 dzieci 38.910

Jak więc widzimy skromnie zapoczątkowana 
praca na 10 półkoloniach z niespełna pół tysią­
cem dzieci —  osiąga po 5 latach w r. 1937 im­
ponującą jak na akcję społeczną cyfrę —  po­
nad tysiąc półkolonii dla blisko 40 tysięcy dzieci.

Z  liczby 1054 półkolonij przypada na półko­

lonie Tow. Szkoły Ludowej w  województwie 
lwowskim 464, w  w ojewództwie stanisławow­
skim 176, w  województwie tarnopolskim 321, 
czyli razem 961.

Prócz tego T. S. L. wespół z innymi organi­
zacjami zorganizowało 58 półkolonii.

Poza tym zorganizowano 35 półkolonii TSL. 
na terenie działalności W ydziału Ścisłego T.
S. L.

Zasadniczo półkolonie letnie T. S. L. organi­
zuje się na terenach, zamieszkiwanych przez 
ludność mieszaną pod względem narodowym, 
całą więc prawie uwagę zwrócono na teren w o­
jewództw lwowskiego, stanisławowskiego i tar­
nopolskiego. Sieć półkolonij na terenie Wydziału 
Ścisłego T. S. L. obejm uje jedynie 8 powiatów 
zachodnich województwa lwowskiego, oraz po­
wiaty, w  których mieszka ludność łemkowska. 
W  szczególności półkolonie te znajdowały się: 
w  powiecie brzozowskim w  ilości 6, krośnień­
skim —  6, niskim —  1, łańcuckim —  6, prze­
worskim —  2, rzeszowskim —  8, nowosądeckim 
—  4, oraz jasielskim —  2.

Współpraca placówek T. S. L. na terenie W y­
działu Ścisłego T. S. L. polega w tej dziedzinie 
na organizowaniu środków pieniężnych na ce­
le półkolonii letnich w Małopolsce W schodniej.

Nie pozwalając się sugerować cyframi, ani w  
kierunku dodatnim, który wyżej podkreśliliśmy, 
ani też w  kierunku ujemnym, jeżeli zważymy, 
iż ilość dzieci, nie objętych akcją półkolonijną 
z powodu braku odpowiednich funduszów jest 
jeszcze bardzo wielka, możemy stwierdzić jedno:

Ta forma pracy oświatowej przedstawia du­
że możliwości i daje dobre wyniki. Dziś niewąt­
pliwie uważalibyśmy pozostawienie tego zagad­
nienia odłogiem za rzecz wprost nie do pom y­
ślenia.

Mali aktorzy. —  Próba inscenizacji na półkolon .
fot. J. Sietnieiu

T. S. L. apeluje do społeczeństwa o datki w  
dniu 3-go maja każdego roku. Niech w  tym  ro­
ku „Dar Narodowy" dopomoże do prowadzenia 
ważnej akcji półkolonij letnich w  szerszych o 
wiele rozmiarach.

Niech umożliwi korzystanie z półkolonij nie 
40 tysiącom dzieci, jak dotychczas, lecz co naj­
mniej stu tysiącom.
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Dur Narodowy 
w roku 1937.

Zbiórka T. S. L. na Dar Narodowy 3 Maja 
przyniosła w  r. 1937 kwotę zł 128.903.42 osią­
gając w  ten sposób najwyższą cyfrę, jaką w  o- 
statnich 6 latach Towarzystwo Szkoły Ludowej 
uzyskało ze zbiórki 3 m ajowej. Cyfra ta jest 

•wyższa od zbiórki w  r. 1936 o zł 12.300 —  czyli 
o 10.5%.

Na wymienioną kwotę ogólną składają się w y­
niki zbiórki: w  województwie krakowskim zł 
44.849.46, w  woj. lwowskim zł 54.080.92, w  woj. 
stanisławowskim zł 11.997.14, w  w oj. tarnopol­
skim zł 17.975.90.

Spodziewać się należy, że społeczeństwo na­
sze, doceniając rolę T. S. L. poprze równie w y­
datnie jego wysiłki w  okresie uroczystości 

* 3 m ajowych w bieżącym roku.

Zabawa dziatwy na półkolonii wiejskiej fot. J. Sietnicki
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Za staraniem Stanisława Augusta wprowa­
dzono z powrotem święto św. Stanisława bisku­
pa, a na prośbę króla i Stanów zgodził się O j­
ciec św., by święto to przenieść z dnia 8 maja 
na dzień 3 maja.

Postanowił więc król w  tym dniu uczcić rocz­
nicę konstytucji 3-go maja jak najuroczyściej i 
najwspanialej, tym więcej, że zamierzał w pro­
wadzić w  czyn intencję z 1791 r. wybudowania 
kościoła „Opatrzności" i w  dniu tym  położyć 
kamień węgielny.

Na uroczystość 3 maja wybrano kościół księ­
ży Misjonarzy na Krakowskiem Przedmieściu, 
jako, że była to najwspanialsza świątynia. Tam 
po rozebraniu kraty żelaznej między - presbite- 
rium i wielkim chórem, ustawiono tron królew­
ski. Nad nim zawieszono karmazynowo-aksa- 
mitny baldachim w  złoto obszyty i na rogach 
ponad cztery skrzydła tronu misternie powią­
zany w  pukle. Naokoło nawy porobiono loże, 
na chórze ustawiono dla kapeli ławki, sięgające 
do sklepienia kościelnego.

Kapela składała się z 200 osób a do dyrygo­
wania sprowadził król Jegomość jakiegoś księ­
dza z Neapolu.

Próby tej kapeli odbywały się przez 4 dni 
przed 3 maja; na trzech próbach bywał sam król, 
grano tylko Te Deum, na trzy części podzielo­
ne, co trwało dobre dwie godziny.

Do Warszawy ściągnął król do 5.000 wojska 
konnego i piechoty.

Już o godzinie 7 z rana dnia 3 maja 1792 r. 
przymaszerowały na ulicę Krakowskie Przed­
mieście różne regimenty gwardii pieszej ko­
ronnej i litewskiej, regm. Działyńskiego, regm. 
pontonierów, szwadrony kawalerii narodowej 
i lekkich pułków przedniej straży. Piechota mia­
ła na plecach płaszcze zwinięte w  wałki. Za 
wojskiem  z obu stron stanęły cechy z chorąg­
wiami i kapelami, konfraternie kupieckie i ma­
gistrat miasta Warszawy, którego prezydentem 
był poseł halicki Zakrzewski. Konfraternia ku­
piecka i magistrat były  w  mundurach koloru 
granatowego, w  spodniach błękitnych, z szpadą 
lub szablą przy boku.

W  środek dziedzińca wmaszerował regiment 
gwardii konnej, koronnej, który asystował kró­
lowi za karetą.

W  paradnej karecie wyruszył król około go­
dziny 9 z zamku, przed karetą króla szły karety 
Prymasa z nim samym i jego prałatami z liberią 
pieszą i z kilku dworzanami na paradnych ko­
niach. Za karetą Prymasa szła kareta Nuncju­
sza, za nią szła liberia królewska, później kró­
lewska kawalkata na koniach przebranych w  
sute i bogate rzędy i czapraki.

Za królewską karetą maszerował cały regi­
ment gwardii konnej w  paradnych koletach a 
za nim karety z paniami i panami. Wraz z kró­
lem  weszła do kościoła konna gwardia, konie zaś 
i pow ozy udały się pod koszary gwardii pieszej 
litewskiej, gdzie miały czekać na swoich jeźdź­
ców, którzy po odbyciu procesji mieli tam na­
dejść.

Do kościoła wszedł także magistrat, dwór, 
panowie i panie. U tronu królewskiego wartę 
trzymali kadeci w  paradnych koletach i kasz­
kietach wyzłacanych.

Posłowie cudzoziemscy mieli swe loże po le­
w ej stronie; brakło tylko posła moskiewskiego, 
który na dwa dni przedtem wyjechał do Sied­
lec, do dóbr hetmanowej Ogińskiej. A  że tam 
także w yjechało wielu panów polskich (sprze­
dawczyków) i cudzoziemskich, więc czwarta 
część przygotowanych lóż, ganków i amfitea­
trów świeciła pustką.
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Gdy wszyscy już na swych miejscach zasie­
dli, pierwszą m owę do króla miał marszałek 
wielki koronny Mniszech, później marsz, wielki 
litewski Potocki a w  końcu przemówił król.

Po królu przemawiali deputowani z trzech 
prowincji, dziękując królowi i Stanom za Kon­
stytucję 3 maja, upewniając powszechne przy­
jęcie je j i ukontentowanie.

Król odpowiedział na to, wyrażając swoje za­
dowolenie.

W  końcu przemawiali delegaci miast trzech 
prow incji a także i szlachta, którym  od tronu 
odpowiedział Dembowski w miejsce ks. Kołłą­
taja, podkanclerza koronnego, który na tę uro­
czystość nie przybył, gdyż uważał uroczystość 
tę za niepotrzebną i koszta przynoszącą.

Po mowach, król zszedł z tronu, obrócił się 
do ołtarza, uklęknął na przygotowanym  wez­
głowiu, zaś biskup poznański miał czytaną mszę 
św., po której kapela zagrała „Te Deum lauda- 
mus“ , co —  jak naoczni świadkowie stwierdza­
ją  —  było najpiękniejszym ze wszystkich punk­
tów tej uroczystości.

Rozpoczęła się procesja.
Szły cechy, za nimi zakony, później księża 

misjonarze i od św. Jędrzeja, potem duchowień­
stwo zakonne i świeckie, konfraternie kupców, 
magistrat warsz. parami uszykowany, w  ostat­
niej szedł prez. Zakrzewski w  mundurze muni­
cypalnym  z orderem św. Stanisława, a w  koń­
cu pełnomocni różnych miast i inni delegaci.

Za nimi drugi orszak duchowieństwa św iec-' 
kiego, kanonicy, prałaci i biskupi, wśród któ­
rych był także metropolita ruski Rostocki, prze­
brany w  bogatą czamarę, w  złoto i srebro ob­
szytą. Na ostatku szedł książę-prymas w  litej 
kapie, w  infule i z srebrnym pastorałem w  ręku.

Na trzy kroki za prymasem szedł król w  suk­
niach niemieckich jasnego koloru z nakrytą gło­
wą, przed nim po bokach nieśli laski dwaj mar­
szałkowie wielcy. Za królem  senatorowie, mi­
nistrowie, posłowie i goście, płci obojga.

Później gwardia konna szła pieszo pod bronią 
po bokach aż do księcia prymasa, a od prymasa 
kadeci.

Za procesją niosło ośmiu hajduków lektykę 
królewską.

Duchowieństwo śpiewało pieśń, ułożoną przez 
ks. biskupa Krasickiego, a w  przerwach odzy­
wały się kapele cechów.

W ojsko stało, nieporuszone przez cały czas 
procesji i ceremoniału, a gdy wszystko doszło 
do placu naznaczonego kościołowi Opatrzności 
uczestnicy zajęli miejsca z góry wyznaczone.

Król stanął na tem miejscu, gdzie miał być 
założony kamień węgielny, a książę prymas po­
święcił plac. Przygotowano kilka cegieł i wapno, 
architekt podał królowi pierwszą cegłę a potem 
kielnię wapna, co król rzucił na plac, a w  tej 
chwili 12 mularzy, ubranych w białe żupany,

czerwone kontusze z zielonymi wyłogami i w  skó­
rzane fartuchy cielęce, wzięło się do pracy i u- 
łożyło kopiec czworograniasty na trzy łokcie 
wszerz i wzdłuż, a dwa wysoki. W  czasie tego 
murowania ks. biskup Naruszewicz miał m owę 
do króla, wspominając Dawida, który taką pro­
cesję odprawił przed Arką Pańską, gdy ją  pro­
wadził do miejsca przeznaczonego na świątynię, 
zbudowaną później przez Salomona.

Akt ten trwał do czwartej po południu.
Po tej mowie król w  lektyce udał się do Ła­

zienek, a uczestnicy rozeszli się do dom ów 
względnie do koszar, cechy zaś odprowadziły 
gromadnie swe sztandary do dom ów gospodar­
skich.

Wieczorem odbyły się przyjęcia, jak u księ­
cia prymasa dla posłów i ministrów cudzoziem­
skich, marszałek koronny częstował senatorów 
i ministrów krajowych, marszałek sejm owy ko­
ronny posłów i delegatów, marszałek sejm owy 
litewski przyjm ował szlachtę i mieszczan, a pre­
zydent Zakrzewski częstował w  swoim pałacu 
municypalność warszawską.

W  mieście po 9-tej była wspaniała ilumina­
cja pałaców i przedniej szych kamienic.

Najwspanialej był iluminowany ratusz war­
szawski Starego Miasta, po nim pałac marszał­
ka Małachowskiego, a trzecie miejsce zajął pa­
łac biskupa kijowskiego, w ynajęty od Dem bow­
skich.

Król Jegomość po wypoczynku objeżdżał 
pryncypalniejsze ulice, przypatrując się ilumi­
nacji miasta.

Wszystko odbyło się w  jak największym po­
rządku, spokojnie, wesoło i bez większych w y­
padków.

Tak wypadła pierwsza rocznica wiekopomne­
go dnia 3 maja, w  której udział wziął ostatni 
król polski, stany, dwór, wojsko, panowie i mie­
szczaństwo.

Dziś w  wolnej Polsce —  święcimy znowu ten 
wielki dzień wielkiej Konstytucji, w  którym  
jednak zamiast króla, charakteru słabego, het- 
manów-sprzedawczyków, szlachty niesfornej i 
zaciążnego wojska uczestniczy liczna rzesza 
braci siermiężnej, granitowej podwaliny nasze­
go bytu narodowego, której Konstytucja 3 maja 
1791 r. nie wiele wprawdzie dała, ale nie było 
nikogo, by ją  szczerze do serca przycisnął.

Bierze udział wódz naczelny, wojsko okryte 
wawrzynem chwały, wojsko narodowe posłusz­
ne i z woli narodu baczące na bezpieczeństwo 
granic, bierze udział naród cały.

Uroczyście świętujem y dzień 3 maja, jako 
jedyny dzień odrodzenia i opamiętania się przed 
tyluletnią niewolą i poniżeniem, w  czasie którym 
świeciła ona tem jasnem światłem nadziei lep­
szego jutra i była drogowskazem, po którym 
szczęśliwe nasze pokolenie doszło do W olnej 
i Niepodległej Ojczyzny. Z. Zygmuntowicz.
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Nie leresy
lecz przednie straże.

Słowo, dobrane na określenie pewnych dzia­
łań, programów, osób, miejsc, wyraża nasz po­
gląd na tę sprawę, na to działanie, na tę osobę 
np. kapłan, ksiądz, klecha, pop, dziecko, bachor, 
żyd, parch itd. itd.

Jako wyraz szkodliwy w  swym działaniu u- 
ważać należy wyraz kresy. M ówi on o w ieko­
wym  zresztą, nastawieniu społeczeństwa Polski 
Środkowej do ziem granicznych. Jeśli m ówi się 
„u  kresu życia", to słowo „K resy zachodnie" czy 
„K resy wschodnie" m ówi też o jakichś krań­
cach, końcu i jak z niechęcią myśli się i mówi 
o kresie życia, tak też i „K resy" stają się czemś 
dalekiem, nieprzyjemnem. Obłudnie, ze słod- 
kawą miną mówi się przy kresowcach o w iel­
kiej ich dzielności itd., ale oddycha się z ulgą, 
gdy przestaną m ęczyć bolączkami ze swego te­
renu. Na akcje, które są na kresach, coś jakby 
w  odwrocie, trudno łożyć więcej uczucia, myśli, 
wydatków; „na kresach" to z dawien dawna 
gdzieś ogromnie daleko, coś czem nie warto się 
zająć, w  co nie warto się angażować. Przy ta- 
kiem nastawieniu cofaliśm y się z nad Dniepru 
ku Bugowi, a z nad Odry ku Wiśle.

Tymczasem niema kresów, są tylko przednie 
straże, a za przednią straż poczuwa się do od­
powiedzialności ten, co ją wysłał i interesuje 
się każdym jej krokiem. W  innym  też świetle, 
z innym patrzeniem się w  przyszłość pracuje 
społeczeństwo Polski Środkowej, które ma prze­
dnie straże, inaczej też czuje się społeczeństwo, 
które dotychczas było kresowem, a staje się 
przednią strażą, jak inaczej czuje się żołnierz 
broniący odwrotu, a inaczej żołnierz idący w  
przedniej straży.

Odpowiedzialność przedniej straży jest o- 
gromnie wielka. Musi umieć w  tych drobnych 
pracach wcielić wielki plan całej akcji. Musi 
umieć czuć się dumną za wszystko wielkie, co 
dzieje się w  Polsce i iść naprzód z wiarą w 
swych wodzów, z gotowością do największego 
wysiłku i do najcięższej ofiary, nawet do ofia­
ry wielkiej cierpliwości, bo nie przednia straż 
decyduje o momencie uderzenia. Pracowaliśmy 
dzielnie, gdy byliśm y „kresowcam i", pracować 
będziemy nie tylko dzielnie ale i z radością, 
gdy poczujem y się przednią strażą.

Ks. Dr Teofil Długosz.
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Zagrała polsko krew.
W  chacie dokoła na ławach siedzi pełno lu­

dzi. Radzą jakby to uczcić dzień 3 Maja w  na­
szej wiosce.

Już to te parady trzeciomajowe takie okle­
pane, że aż się prosi, aby coś nowego wprowa­
dzić. Pewnie, rano jak zawsze wszyscy pojadą 
do Sokala, gdzie odbędzie się połowa Msza św., 
po czym defilada, a po defiladzie do domu. We 
wsi w ieczorem  przedstawienie, po tym  zabawa 
i po całej paradzie.

—  No mówcie, co robić, aby każdy długo , po­
pamiętał, że chociaż nas mała garstka Polaków 
we wsi, ale i my tu żyjem y i my mamy swój 
dzień świąteczny.

Różne podawano pomysły, ale jak jedne były  
śmieszne i naiwne i wzbudzały huragany śmie­
chu, tak drugie nie dały się z różnych wzglę­
dów  zrealizować.

Aż ci jeden wpadł na pomysł, który „zamu­
row ał" wszystkich. Gdy go podał, cisza się w  
chacie zrobiła, jakby nie było nikogo. Twarze 
jednych wyglądały jak przestraszone, innych 
zaś znowu, jakby im ktoś jakąś krzywdę uczy­
nił. Projekt brzmiał: „aby każdy Polak w  dniu 
3 Maja udekorował swój dom chorągiewką 
biało-czerwoną". I to właśnie zrobiło na wszyst­
kich dziwne przygnębiające wrażenie. Przestra­
szyli się czegoś.

Niestety, tak jest po naszych wioskach, gdzie 
Polacy są małą garstką. Oto w  wioskach mie­
szanych chłop polski czuje się tak, jakby był 
wszystkim, tylko nie Polakiem we własnym 
Państwie. Tam, gdzie znajduje się Czytelnia 
dobrze zorganizowana, dzięki której nastąpiło 
uświadomienie narodowe, będzie on do niej 
chodził, będzie brał udział we wszystkich im­
prezach. Pójdzie do miasta z innymi manifesto­
wać. A le we własnej wiosce na ulicy nie zade­
monstruje swej polskości. Może się wstydzi... 
może się boi... Dlaczego? Nigdy tego nie umie 
powiedzieć.

Po dobrej chwili dopiero, pomału rozwinęła 
się dyskusja. Wysunięto wątpliwości czy to się 
uda, nigdy bowiem  tego we wsi nie było. Do­
bre to jest w  mieście, gdzie mieszkają sami Po­
lacy, ale nie tu. Kto tam zechce kupować flagi, 
zresztą będzie we wsi dużo gadania. Może kto 
nam jeszcze jakiegoś psikusa zrobić...

I nim dyskusja się skończyła, jeden zaczął 
szukać czapki, niby to musi iść, bo bydło trzeba 
nakarmić, drugi musi skoczyć w  jedno miejsce 
i tak powoli rozeszli się prawie wszyscy. Pozo­
stało dwu i niefortunny projektodawca.

—  Ta zresztą ja  mogę wywiesić chorągiew 
—  powiada jeden —  ale co ma zrobić Jaśko, 
czy Władek, gdy ich żony takie zatwardziałe 
ukrainki ciągle u jegomościa siedzą?

Długo jeszcze coś wieczorem  radzili. Coś mu­
sieli uradzić, bo rozeszli się rozradowani. Gospo­
darz wziął czapkę i poszedł do Kółka, kupił 20 
arkuszy bibułki białej i czerwonej, a spotkanym 
po drodze dziewuchom zapowiedział, aby jutro 
wieczorem przyszły do Czytelni, bo będą coś 
robiły. Na drugi dzień wieczorem wszyscy już 
we wsi wiedzieli, że w  Polskiej Czytelni zro­
biono tyle chorągiewek, ile jest dom ów pol­
skich we wsi i że Michał z dwoma chłopakami 
będzie je  roznosił i zbierał dobrowolne datki 
na T. S. L.

W e wsi —  jakby kto kij do mrowiska wsa­
dził. Jedni ciekawi byli, kto wywiesi chorągiew, 
a kto odmówi przyjęcia, drudzy oburzeni, że to 
znowu jakieś „polskie wariactwo" —  jak po­
wiadali. —  Narzekali, że we wsi źle zaczyna się 
dziać. M iejscowi zaś politykanci stanowczo 
twierdzili, że to nie jest droga do normalizacji. 
Jeszcze większa sensacja była na drugi dzień, 
gdy Michał z całym pękiem chorągiewek para­
dował przez wieś. Z za stodół i wrót wielu cie­
kawie wygląda do kogoż też on wstępuje. Po­
lacy pochowali się do domów, aby broń Boże 
nie przyszło na ulicy brać chorągiewki.

Od domu do domu polskiego chodzi Michał 
z kolegami i zostawia chorągiewki.

Patrzcie! Poszli do Władka Kowala. Stoją 
przed drzwiami. Zamknięte. W ychodzi żona. Aż 
poczerwieniała ze złości na widok chorągiewek 
i powiada, że nie ma męża w  domu. —  No to 
proszę mu doręczyć —  i oddają chorągiewkę. 
Odebrała i trzasnęła drzwiami, mało szyby nie 
wyleciały.

W  innym domu, którego właściciel miał na­
zwisko podobne do nazwiska hetmana, co to

pod Obertynem gromił W ołochów, słychać: 
„idy  skaży, szczo ty je ". Za chwilę wychodzi 
blady Jaśko i powiada, że nie przyjm uje, bo jest 
Ukraińcem. Smutnie spuścił głowę na pierś. 
Odeszli.

Nagle, na drodze zobaczyli wracającą ze spa­
ceru panienkę. Pobiegli uradowani. Opowiada­
ją o świetnym pomyśle, o przystrajaniu domów 
chorągiewkami, wręczają chorągiewkę i dają 
listę do podpisu. Panienka jakaś zaaferowana 
podpisuje listę i mówi coś, co zmroziło krew w 
żyłach chłopaków. Chorągiewki nie weźmie, bo 
mieszka u wielkiego Ukraińca i nie chce mu ro­
bić przykrości przez wywieszanie je j na domu... 
G dyby grom z jasnego nieba uderzył w  tej 
chwili, nie uczyniłby takiego wrażenia jak te 
słowa. Zacisnęli tylko zęby bo łzy im do oczu 
się cisnęły. Odeszli.

W ieczorem w  Czytelni pełno Polaków, jak 
nigdy. Rozpalone twarze, oczy błyszczą. To nie 
ci sami ludzie, ta iskierka polskości, która zda­
wała się tlić gdzieś tam na dnie, buchnęła na­
gle płomieniem oburzenia na tych wyrodnych 
synów. Nie przyjęli!...

... —  W idzicie ludzie •—• ktoś woła —  to na 
cmentarzu Obrońców Lwowa tyle naszych pol­
skich dzieci, tyle panienek leży, dały swe życie,

aby nad naszą ziemią powiewał proporzec bia­
ło-czerwony. A  tymczasem tu u nas żyją tacy, 
którzy nie chcą robić przykrości synom Gonty, 
Żeleźniaka czy Nalewajki...

Wstrząsnęły się do głębi chłopskie dusze i ser­
ca. Przyrzekli sobie polscy chłopi, że jak jeden 
mąż wywieszą nasze barwy na swych domach. 
Z oczu ich wyczytać można, że krew  Wąsa, 
W ielocha czy Głowackiego w  nich zagrała.

3-go Maja. Na wszystkich domach łopocą 
chorągiewki biało-czerwone. Każdy wysadzał 
wysoko jak mógł, aby wszyscy z daleka w i­
dzieli, że tu mieszkają Polacy. Nie obeszło się 
bez awantury. Oto na czworakach wybuchła 
sprzeczka bo Prakseda zdarła ze strzechy cho­
rągiewkę, a niewiasty jak wsiadły na nią, to 
nie wiedziała co ze sobą zrobić.

I w  tym samym czasie gdy panienka słuchała 
przez radio audycji z uroczystości warszawskich, 
Władek kowal naprawiał pług w  kuźni, a Jaś­
ko rąbał drzewo na podwórzu, jak długa i sze­
roka Polska, rozbrzmiewała po kaplicach pieśń 
„K rólow o Korony Polskiej ■—• M ódl się za na­
mi". Po kościołach biły dzwony przy wtórze 
„Boże coś Polskę". A  serca polskie wołały: Naj­
jaśniejsza Rzeczpospolita niech żyje!

Teeselowiec z Sokala.

“W TSL-ow ej szkole.
Pochmurny poranek. Drogą z miasta, pełną 

wyboi, zdąża furmanka do odległej o 37 km od 
stacji kolejow ej gromady. Raz po faz koła w o­
zu wpadają w  kałużę.

Jadący na furze młody człowiek przeżywa 
ciekawe chwile. Wszak w  dniu dzisiejszym je - 
dzie do upragnionego celu, jedzie na posadę na­
uczycielską. —  Czekał na pracę przeszło dwa 
lata, aż oto przed kilku dniami otrzymał zawia­
domienie z Zarządu Głównego T. S. L. w e Lw o­
wie, ż podanie o posadę zostało pomyślnie załat­
wione i że z dniem 1 września został mianowany 
nauczycielem 1-kl. prywatnej szkoły T. S. L.

Dziś oto jedzie do upragnionego celu. Jedzie 
na samodzielną placówkę uczyć dzieci polskie 
w  osadzie powstałej przy parcelacji. Założono 
tam szkołę by dzieci się nie wynaradawiały. 
Wszak tyle dusz straciliśmy na kresach...

M ówiono mu, że T. S. L. prowadzi już 41 ta­
kich szkół prywatnych —  a on uczyć będzie w  
42-giej. Będzie starał się wypełnić swoje zada­
nie.

# # *
—  Jak też ta będzie wyglądał ten pan nau­

czyciel, co ma do nas dziś przyjechać i uczyć 
nasze dzieci? —  gwarzą wsiowe kobiety.

—  Ta klasa taka mała i to jego mieszkanie 
takie niewygodne. —  W prawdzie wczoraj po­
bieliłyśm y klasę, ale nawet ławek jeszcze nie 
ma, ani tablicy, a piec to dopiero za trzy dni bę­
dzie gotowy. —  Łóżko to dziś stolarz kończy.

—  Co on nam też powie dzisiaj na zebraniu 
wieczorem?

—  Jak to dobrze, że T. S. L. odrazu nam tu 
szkołę organizuje. —  Tak razem z nami... My 
się budujemy, będziemy mieć szkołę, a da Bóg 
że wnet będzie i kaplica.

# * *
Szanowni zebrani!
Przyjechałem  tu do Was, jak sami wiecie w y­

chowywać i uczyć wasze dzieci, a w  wolnych 
chwilach pomagać i wam. Mamy tu razem, to 
znaczy w y i szkoła, spełnić wielkie zadanie. —  
Mamy być zawsze dobrym i Polakami. Zadanie 
to wypełnim y!

Zwiedziłem  już klasę. Jest ciasna, ale po­
mieszczą się dzieci —  zmieścicie się i w y  wie­
czorami na wspólnych zebraniach, przy poga­
dankach, czy słuchaniu audycyj radiowych —  
bo przywiozłem  i radio kupione przez T. S. L. 
dla szkoły. W  niedzielę i święta będziemy mo­
gli przez radio słuchać nabożeństwa. Przywio­
złem trochę książek i gazet. Jutro przyślecie 
dzieci na godzinę ósmą, ktoś z was w ypożyczy 
na kilka pierwszych dni stoły i ławki, a jutro 
pójdziem y do stolarza zamówić sprzęty.

W  miesiąc później z klasy szkolnej dolatują 
słowa piosenki, śpiewane na nutę krakowiaka: 

M y dzieci osady jesteśmy wesołe,
Że tutaj w  osadzie mamy polską szkołę. 
Chociaż ona mała, chociaż klasa ciasna, 
Lecz nasza mazurska, nasza, nasza wiosna.

Zbliżam y się do szkoły i słyszymy przez o- 
twarte okno słowa wiersza, deklamowanego 
przez ucznia 3-ciej klasy:

Jestem Polak z krwi i kości 
Mazur twardy nieugięty,
Wiem, że Polska ukochana 
To kraj wielki, to kraj święty 
M y tu razem z rodzicami 
Polski naszej filarami...

Serca napełnia otucha i radość —  taka moc 
bije z tych słów.

* * *
W  dwa lata później odbyło się uroczyste po­

święcenie Domu Ludowego. Realne zamierzenia 
spełniły się...

Gospodarze zagospodarowali się, pobudowali 
własne domy. Nic nie zagraża ich polskości, cho­
ciaż ze wszystkich stron są wsi ruskie, bo mają
szkołę polską z polskim nauczycielem, a kapli­
cę już budują.

* * *
Drobne datki, złożone do puszki w  dniu 3-go 

maja na Dar Narodowy spełniły swój cel.
Leon Cag.

Takie są zwykle początki powstawania na­
szych kresowych twierdz polskości jakimi są 
prywatne szkoły T. S. L.

U S U W A

Ł U P I E Ż

U Z D R A W I A

BlEOn PETRAE „GLIMAR*
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KSIAZNICA-ATLAS
Ziemskie Towarzystwo 

Parcelacyjne
SPÓŁKA AKCYJNA Spółka Akcyjna

Lwów, uL Czarnieckiego i. 12. § we Lw0Wie, ul. Szajnochy I. 2.
J. v. Ammers— Kiiller: Patrioci............................................................................ 9.60
J. v. Ammers— Kiiller: Portrety kobiet wybitnych . . . .  9.—
H. Boguszewska i J. Kornacki: Jadą wozy z cegłą . . . .  7.50
H. Boguszewska i J. Kornacki: W i s ł a ...............................................10.—
J. Brzoza: D z i e c i ............................................................................................... 7.60
S. Elkjaer: Między morzem a fio rd e m ...............................................6.—
J. Fóldes: Ulica Kota R ybołów cy................................................................... 7.50
B. Kellerman: P r z y j a ź ń ......................................................................... 15.—
K. Koźmiński: Kamienie na szaniec........................................................ 5.—
M. B. Lepecki: Maurycy August hr. Beniowski . . . .  6.40
M. Lulofs: Guma... guma................................................................................ 11.—
H. Malewska: Żelazna k o ron a ..................................................................14.—
J. Marlicz: B ezdroża .................................................................................... 11.—
T. Meissner: Dookoła świata na „Darze Pomorza" . . . .  7.—
Z. Nałkowska: Charaktery...........................................................................4.—
Z. Nałkowska: C h o u c a s ......................................................................................4.50
Z. Nałkowska: Dom nad ł ą k a m i ................................................................... 4.50
Z. Nałkowska: Niedobra m iłość..................................................................6.—
Z. Nowakowski: L ajk on ik ......................................................................................5.60
B. Pawłowicz: Chłopiec z piniorowych la só w ................................................2.50
B. Pawłowicz: Wojciech M i e r z w a ......................................................8.—
B. Pawłowicz: Wyspa św. K a t a r z y n y ........................................................8.40
T. Rayment: Dolina n ie b a ......................................................................................8.50
J. B. Rychliński: Przygody Krzysztofa Arciszewskiego . . . 2.80
E. Szemplińska: 18 s p o t k a ń ..................................................................8.—
Z. Szymanowska: Opowieść o naszym d o m u .................................................. 3.80
J. Switalska— Fularska: Wspomnienia lekarki legionowej . . 2.50
E. Tambs: Teddy płynie przez dwa ocean y ................................................ 5.60
E. Tomaszewski: Widmo niedźw iedzia..........................................................7.40
J. Wiktor: Orka na U g o r z e ..................................................................7.—
J. Wiktor: Od Dunaju po J ad ran ................................................................... 9.50
J. Wiktor: Wierzby nad S e k w a n ą ........................................................ 13.—
J. Wołoszynowski: Było ta k ...........................................................................7.—
T. Zeleński-Boy: Marysieńka S obieska................................... ... . 10.—

5 H. W I L C Z E K
L W Ó W ,  ul .  H A L I C K A  1. 9.

Wykonuje wszelkie futra w zakres kuśnierstwa wchodzące.

T E L E 
Centrala: 261-30.

F O N Y :  

Dyrekcja: 256-03.

Inż. Edmund R o me r  X
ZAKŁAD POMOCY NAUKOWYCH  
LWÓW, 1 4 .  Telefon 278-37.

Polecamy przyrządy do nauczania fizyki w szkołach powszech­
nych i średnich. —  Cenniki przesyłamy na żądanie bezpłatnie.

A . K O N I E W I C Z I S Y N  -  Lwów, ul. Batorego 1. 12 i 14.
Telefon 276-00. Rok założenia 1884. P. K. O.- 503-360.

Meble ogrodowe i werandowe —  Meble gięte Tonet —  Meble biurowe —  
Meble pensjonatowe —  Leżaki —  Hamaki —  Kosze i walizy podróżne —  
Artykuły gospodarcze —  Wózki dziecinne —  Rogóżki —  Chodniki kokos. 
—  —  —  —  Ceraty —  Linoleum —  —  —  —

::

S

A
REPREZENTACJA FABRYKI CZERSKI I JAKIM OW ICZ. %

Komunalna Kasa Oszczędności 
Miasta Sambora.

Rok założenia 1864.

Budynek własny. Kapitały własne ponad zł 309.000.— . 
Najpewniejsza lokata oszczędności.

PIERWSZORZĘDNA PRACOWNIA FUTER

^  S K L E P  K Ó Ł K A  R O L N I C Z E G O

:  w  S K A L A C I E
jako Hurtownia dla Sklepów Kółek Rolniczych 
w powiecie, zaopatruje wszystkie sklepy polskie 
katolickie we wszelkie artykuły pierwszej potrzejby.

&MWSW«O«««ra«0W«M«fr>MM«a

§

JAKO INSTYTUCJA UPO­
WAŻNIONA DECYZJĄ MINI­
STERSTWA ROLNICTWA 
I REFORM ROLNYCH Z DNIA 
25 MAJA 1934 Nr P. X X I —  
10/1227/34 —  PRZEPROWA­
DZA ZAWODOWO PARCELA­
CJĘ MAJĄTKÓW ZIEM­
SKICH, JAK RÓWNIEŻ 
PRZYJMUJE MAJĄTKI DO 
KOMISOWEJ PARCELACJI 
N A  K O R Z Y S T N Y C H  
W A R U N K A C H .

I
i

M ie jsk i  Z a k ł a d  P o g r z e b o w y

„CONCORDIA."
WE LWOWIE —  Biuro: ul. SOBIESKIEGO 16 —  Tel. 225-32 
Magazyny i Tabor: ul. KOCHANOWSKIEGO 96 —  Tel. 225-34

Wykonuje pogrzeby, ekshumacje i przewozy 
zwłok po najtańszych cenach.

Własne auto-karawany —  dom przedpogrze- 
bowy przy ul. Kochanowskiego 94.

Grobowiec na cmentarzu łyczakowskim.

WWWWiWWMWWłWWWHWWWWł
trzyslwa Kredytowo l i i  we

LWÓW, ul. HALICKA 1. 21. —  TELEFONY: 276-03 i 208-96.

Udziela właścicielom murowanych nieruchomości miejskich 

w miastach i miasteczkach Małopolski

długoterminowych pożyczek 
hipotecznych

w 5°|0 listach zastawnych

na cele dobrowolnej konwersji prywatnych zobowiązań, prze­
budowy lub remontu nieruchomości, zakładanie instalacji wo­

dociągowych itp.

MWWHWiMCHWKWCMWWH
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Wrogowie ludu w dzisiejszej Rosji.
Jeżeli u nas potrzeba komuś bielizny, to po 

prostu prosi żonę lub matkę, by mu ją uszyła 
z domowego płótna, albo kupiła gotową w  mia­
steczku. Byle tylko mieć płótno, czy trochę gro- 
siwa, a nie ma żadnego kłopotu.

Tak jest u nas. A le inaczej przedstawia się 
ta sprawa w  Sowietach, gdze wszystko zorga­
nizowane jest wprawdzie wedle racjonalnych 
metod sowieckich, gdzie jednak legendarni już 
„w rogow ie ludu“ pchają swoje trzy grosze do 
wszystkiego, nawet do takich rzeczy, jak ko­
szule, czy inne części bielizny. Oto, jak donosi 
prasa sowiecka, w Moskwie zabrakło bielizny 
męskiej. Winni są temu „w rogow ie ludu“ , któ­
rzy zarówno w  „truście moskiewskich w ytw ór­
ni bieliźnianych i w  komisariacie przemysłu 
dóbr użytkowych RSFSR czynili niemało w y­
siłków, aby wstrzymać w yrób bielizny. Plątali 
plany, psuli maszyny" (Prawda nr 92). Oskar­
żenie dalsze jest o tyle znamienne, że w ytw ór­
nie bielizny nie zaopatrują rynku w  tanie w y­
roby, które mają największy popyt, „natomiast 
magazyny zawalone są przez wszelkiego ro­
dzaju drogie damskie kombinacje z jedwabiu 
i koronek. W  ten sposób powstawały pozory w y­
konania planów".

Specjalne kłopoty mają obecni władcy Rosji... 
z kalesonami. Jak donosi moskiewska „Prawda" 
plan z 1937 r. przewidywał, że produkcja kale­
sonów będzie o 217 tysięcy sztuk większa niż 
w yrób koszul, a w  planach r. 1938 również z nie­
wiadomych pow odów  przewidywana jest pro­
dukcja kalesonów o milion sztuk większa. Na­
bycie kompletu bielizny jest w  tych warunkach 
w Sowietach prawie niemożliwe. „Również nie 
można zrozumieć, pisze „Prawda", dlaczego mo­
skiewski trust bieliźniany zmniejszył plan pro­
dukcji koszul na rok bieżący o 429 tys. sztuk 
w porówaniu z planem zeszłorocznym i o
1.100 tys. sztuk w  porównaniu z r. 1936".

Dowiadujem y się z tej informacji, że wyrób 
koszul dla M oskwy i okręgu moskiewskiego 
zmniejszył się w  ciągu dwóch lat ostatnich o 
przeszło milion sztuk i że nie tylko faktyczna 
wytwórczość, ale nawet plany kurczą się z roku 
na rok.

Czem nie zajmują się ci „w rogow ie ludu"! 
Dobrali się nawet do... gry w szachy. „K om so- 
molska Prawda" alarmuje, że „w rogow ie ludu", 
ujawnieni w  składzie W szechzwiązkowego K o­
mitetu dla spraw kultury fizycznej i sportu 
(któremu szachiści sowieccy organizacyjnie pod­
legają), mają uważać szachy za wyrostek robacz­
kowy w ciele kultury fizycznej". Zlikwidowano 
klub szachistów w  Moskwie i zdymisjonowano 
cały aparat tego klubu. Również pozamykano 
kluby szachowe w  innych miastach ZSRR: 
w  Baku, Stalingradzie, Erywaniu, oraz kluby 
w  oddziałach czerwonej armii.

„W rogow ie ludu" o których wciąż mowa w 
moskiewskich procesach i na łamach sowieckiej 
prasy, stali się jakimiś postaciami tajem niczy­
mi legendarnymi, niewidzialnymi, które wszę­
dzie są, wszędzie szkodzą, wszystko psują. Jak 
w  jakiejś bajce o złośliwych krasnoludkach.

A le prócz tych „w rogów ", o których opowia­
da się w  Sowietach bajki, legendy i banialuki, 
są tam prawdziwi wrogowie ludu. Ci w rogo­
wie —  to władcy dzisiejszej Rosji.

O tym, jak zniszczyli oni rosyjską wieś i ro­
syjskich chłopów, pisaliśmy nieraz w  naszym 
tygodniku. Przypatrzmy się dziś sytuacji ro­
syjskich robotników, tego proletariatu, który —  
według bolszewickich obietnic —  sprawować 
miał w  Rosji władzę i którego życie miało się 
różnić o całe niebo od życia robotników w  „pań­
stwach burżuazyjnych".

Teoretycznie wszyscy robotnicy sowieccy mu­
szą należeć do związków zawodowych. Książka 
pracy jest rejestrowana w  związku i ten, kto 
nie posiada tej książki, nie może być przyjęty 
do roboty. W rzeczywistości jednak olbrzymia 
część robotników sowieckich nie należy do 
związków. Wśród pracowników przemysłu lot­
niczego liczba członków związków zawodowych 
waha się w  różnych instytucjach od 55%  do 
7%  wszystkich robotników. W  innych dziedzi­
nach stan jest analogiczny. Przynależność do 
związków zawodowych w  odróżnieniu od 
wszystkich innych państw jest obowiązkiem ro­
botnika.

Unika on jednak świadomie tej organizacji, 
stanowiącej w  praktyce sowieckiej organ kon­
troli i przymusu i broniącej interesów przed­
siębiorcy —  państwa, lecz nie robotnika. Nie 
ufa korzyściom, płynącym  rzekomo z należenia 
do związku, co znalazło jaskrawy wyraz w  o- 
kresie zapomnianego obecnie „ruchu żon spe­
cjalistów". Ruch ten pod protektoratem zmar­
łego komisarza Ordżonikidze, rozpoczął się w  
górniczych ośrodkach przemysłowych, gdzie żo­
ny dyrektorów próbowały walczyć z codzienną 
nędzą życia robotniczego, chciały zaopiekować 
się proletariacką kobietą i dzieckiem. Ta 
skromna akcja filantropijna miała pewne po­
wodzenie na tle fatalnej działalności związków 
zawodowych. Górnicy, przypuszczając, że „to ­
warzyszki dyrektorowe", zaglądające do ich le­
pianek, reprezentują związek zawodowy, obrzu­
cali je wyzwiskami, kiedy zaś dowiadywali się, 
iż działają „samorzutnie", odsłaniali przed nimi 
wszystkie troski swego nędznego życia.

Ruch został odrazu ujęty w  „ram y organiza­
cyjne". Inicjatorki zostały przyjęte na Kremlu 
przez Stalina i... cały ruch spalił na panewce. 
Robotnicy w dalszym ciągu są bezbronni wobec 
zetatyzowanego związku zawodowego, partyj­
nego narzędzia wyzysku i kontroli, z którego 
uciekają przy pierwszej okazji.

Organ sowieckich związków zawodowych 
„T rud" donosi, iż w  zakładach budowy maszyn 
„Krasnyj Profintern" pogwałcenia ustawodaw­
stwa o pracy nabrały masowego i systematycz-

Rozpoczyna się dla junaków okres letni. I 
W  ostatnim tygodniu kwietnia ruszyły hufce do 
prac w  trenie. Gdzie i co będą robiły? Oto w y ­
kaz tegorocznych robót junackich:

1. Budowa drogi na odcinku Łuck— Czuru- 
ków.

2. Obwałowanie W arty pod Uniejowem koło 
Koła.

3. Obwałowanie W arty pod Pyzdrami.
4. Budowa drogi na odcinku Kosów— W o- 

rochta i Żabie— Burkut.
5. Budowa drogi na odcinku Kosów— Żabie.
6. Przebudowa drogi na odcinku Jabłonka—  

Zubrzyca— Zawoj a.
7. Budowa drogi na odcinku Piwniczna— Mu­

szyna.
8. Przebudowa dróg w Zakopanem.
9. Budowa drogi na odcinku Mszana— Lubo­

mierz.
10. Budowa drogi na odcinku Cisną— Łupków.
11. Budowa drogi na odcinku Suwałki— W i­

żajny.
* * *

Liczba junaków, którzy się dokształcali obo­
wiązkowo w  kończącym się obecnie półroczu

Gdynia 13-tym portem świata.

Pracę każdego portu najlepiej poznać moż­
na i ocenić, obserwując ruch statków, przycho­
dzących i wychodzących zeń na morze. Często­
tliwość połączeń kom unikacyjnych oraz wzra­
stająca liczba statków zachodzących do portu, 
jest właściwym  miernikiem oceny ruchliwości 
ognisk portowych, do rzędu których zaliczyć 
należy także port gdyński.

W edług obliczeń wydziału Statystycznego 
Komisariatu Rządu w  Gdyni, przeprowadzonych 
w  stosunku do pracy 47 najważniejszych portów 
świata, Gdynia zajęła w  r. 1937 —  13-te m iej­
sce pod względem ilości zawijających do niej 
statków.

Port gdyński wyprzedzają pod tym względem 
tylko Rotterdam, Londyn, Hamburg, Antw er­
pia, Kopenhaga, Marsylia, Pireus, Liverpool, 
N owy Jark, Malmoe, Singapur, Gdańsk.

Pod względem tonażu zawijających statków 
Gdynia znajduje się jednak na 35-tym m iej­
scu.

nego charakteru. Taka eksploatacja bezbron­
nego robotnika sowieckiego odbywa się z wie­
dzą związku zawodowego.

Związek zawodowy nie interweniuje również 
w  wypadkach masowego wyrzucania robotni­
ków  na rozkaz administracji. Samowola admi­
nistracji przejawia się najczęściej w  ujemnych 
świadectwach, wydawanych zwolnionemu ro­
botnikowi. „Zerwanie w yczynów  stachanow- 
skich", „niedbałe obchodzenie się z maszynami" 
itp. —  oto jak brzmią charakterystyki, pozba­
wiające robotnika prawa do odszkodowania lub 
zapomogi z kasy związków zawodowych. W  rze­
czywistości tego rodzaju opinie są spowodowane 
złym stanem mechanizmów i warsztatów oraz 
ogólną dezorganizacją pracy.

Robotnicy próbują bronić się za pomocą środ­
ków legalnych i zwracają się do związku zawo­
dowego. W  ciągu 10 dni w  jednym  tylko dziale 
zakładów „Krasnyj Profintern" wpłynęło 308 
skarg, których treść świadczy o znęcaniu się 
nad robotnikami i o narażaniu ich życia i zdro­
wia wskutek braku urządzeń ochronnych. Gdy 
jednak, jak bywa to zazwyczaj, związek zawo­
dowy staje po stronie administracji, robotnicy 
uciekają z fabryki, zwiększając armię „nieofi­
cjalnych" bezrobotnych, lub dorywczo pracu­
jących i powodują stałość zjawiska, znanego 
w  ZSRR pod nazwą „płynność siły roboczej".

Tak żyje się w  kraju, gdzie rządy sprawują 
prawdziwi „w rogow ie ludu".

zimowym, wynosiła 452 analfabetów i półanal­
fabetów, 1876 junaków z wykształceniem 2— 4 
klas szkoły powszechnej.

Z pośród junaków z wykształceniem ponad 
4 kl. szkoły powszechnej dokształcało się nado­
bowiązkowo 3553 junaków, a w  zakresie gim­
nazjalnym 11 junaków.

Pozostałych junaków kształcono zawodowo na 
specjalnych kursach.

Liczby powyższe nie obejm ują żeńskich kom ­
panii pracy, gdzie system dokształcania jest od­
mienny*! trwa przez cały okres 2-letniej służby.

Co czytają junacy?
W  ostatnim półroczu w  bibliotekach oddzia­

łów  junackich wypożyczono ogółem 57.265 
książek.

Najpoczytniejszym y książkami w  dziale po­
wieściowym  były kolejno: Trylogia Sienkiewi­
cza, Huragan Gąsiorowskiego, Dewajtis Rodzie­
wiczówny, w  dział zaś książek popularno-nau­
kow ych itp. —  Pod banderą Syreny S. Saliń- 
skiego, Człowiek ustokrotniony Van Loona i 
Łodzią żaglową przez oceany Voosa.

Polska uboga w lasy, a zasobna w węgiel.

Podczas, gdy Rosja Sowiecka ma 944.906.000 
ha lasów, Kanada 298.221.000, Stany Zjednoczo­
ne Am eryki Północnej 200.677.000, Indie Bry­
tyjskie 79,755.000, Finlandia 25,264.000, Szwe­
cja 23,181.000, Japonia 23,023.000, Niemcy
12,948.000 (obecnie przybyło jeszcze Niemcom 
3,138.000), Francja 10,559.000 ha lasów, Polska, 
według stanu z roku 1936, ma tylko 8,536.000 ha. 
Znajduje się więc na dziesiątym miejscu pod 
względem powierzchni lasów. Pod względem 
zapasów węgla zajm uje natomiast szóste m iej­
sce. Zapasy światowe węgla są szacowane na 
5.341 miliardów ton, na Stany Zjednoczone Am. 
Półn. przypada 2.736 miliardów, Kanadę —  666, 
ZSSR —  600, Chiny —  217, Anglię —  190, 
Niemcy —  181, Polskę —  159 miliardów ton.

Z tego wynika, że Polska jest uboga w  lasy. 
Stąd nie powinno się palić drzewem, skoro ma­
m y tak duże zasoby węgla, a drzewa nie wiele.

Z życia hufców junackich.

ciekawe: cyfry.
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GALICYJSKA
KASA OSZCZĘDNOŚCI

WE LWOWIE

30 LAT ISTNIENIA 
30 LAT DOŚWIADCZENIA 
30 LAT Z A U F A N I A

9
9i

jakim darzą nas klienci, oto 3 najważniejsze i najpoważniejsze
argumenty!

®ff•
Jeśli jesteś fotoamatorem lub chcesz nim zostać, zwróć się 

z pełnym zaufaniem —  jak inni —  do firm y:

9:
x8

NAJSTARSZA INSTYTUCJA OSZCZĘDNOŚCIOWA 

ZAŁOŻONA W 1843 ROKU.
9

e

8
Jan Bujak

w

I
i
5 Wkłady oszczędnościowe z gwarancją Państwa.

9

8
• i
«
8

F O T O - K I N O - P R O J E K C J A  
Lwów, ul. Kopernika 4. —  Tel.: 218-34.

Rachunki czekowe. —  Rachunki bieżące. —  Dyskont rymes. —
8

Pożyczki wekslowe i hipoteczne. —  Kupno, sprzedaż i lombard 
papierów wartościowych. —  Inkaso. —  Depozyty.

Komunalna Kasa Oszczędności
powiatu leskiego

w Lesku
w
8
i

w

l
załatwia inkaso weksli odwrotnie 

prowizja 40 gr od odcinka.

8 ,

•
8
8
8
8
8

Fundusze rezerwowe wynoszą 4,730.000.—  zł.

Zasięg działalności —  cała Małopolska. 

Z A M I E J S C O W E  W P Ł A T Y  —  P. K. O. 500.198.

8
:

Bławat — Polski
H. GASZYŃSKI, Sambor, Rynek 26. Tel. 93.

8
•
8
8 .

Poleca: Materiały damskie na płaszcze, suknie i kostiumy. —  
Jedwabie. —  Stale nowości. Materiały ubraniowe, wszystkie 
artykuły bawełniane, firanki, kołdry, kapy, stołowizna, ręczniki, 
koce, cerata i chodniki. —  Ceny przystępne, lecz ściśle stałe.

I
Spółdzielnia Rolniczo-Handlowa 9

A. PIASECKI
i
i
:
:

L W Ó W ,  ul. KRASZEWSKIEGO 1, 
Tel. nr 230-79.

9
9

S. A.

i
wI
§

CZORTKÓW, tel. 41. —  TŁUSTE, tel. 6. e
KRAKÓW 8

99
9

9
9•O

ZBOZE, n a s i o n a , p a s z e  t r e ś c i w e , 
NAWOZY SZTUCZNE, NARZĘDZIA 
ROLNICZE, WĘGIEL, WAPNO, OLEJE, 
SMARY, PREPARATY OGRODNICZE, 
O P R Y S K I W A C Z E .

9
9
9

i
9
9O9

P O L E C A  Z N A N E  Z E  S W E J  J A K O Ś C I

9
9
9
9

9
9

i C Z E K O L A D Y
Z A M A W I A J C I E

w

i
w
:

:

*
9:

H I G I E K K Z N Y  S Z T U t Z H Y  L Ó D
z w o d y  w o d o c i ą g o w e j !

Miejska Fabryka 
Lodu Sztucznego

W E  L W O W I E

9
9e
9
9
9 T W A R D E ,  D O  G O T O W A N I A ,  

M L E C Z N E ,  D E S E R O W E  

I N A D Z I E W A N E

W
8 oraz w i e l k i  w y b ó r  w y s o k o w a r t o ś c i o w y c h

dostarcza na dogodnych warunkach lód sztuczny wyrabiany 
z w ody wodociągowej, który znakomicie konserwuje artykuły 
spożywcze. —  Udzielanie inform acji i przyjm owanie zamówień 
załatwia biuro sprzedaży lodu sztucznego przy ulicy Nowej 
Rzeźni 1. 24 od godz. 8 do 15, telefon Nr 223-97, po godzinie 
15-tej telefon 223-58.

9
8
8
9

KARMELKÓW

j
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ZOFIA LEW ARTOW SKA

Kozik Dobreć.
Przed odjazdem do szkoły, do miasta, grzał 

się Kazik Dobreć przy nalepie na której buchał 
ogień i ziemniaki na wieczerzę się gotowały. 
Grzał się i patrzał, jakby ten ogień w  siebie 
wchłonąć pragnął, by mu ciepło jego wystar­
czyło na długo i .grzało w  ciemnym lochu stęch- 
łej piwnicy, w  której w  mieście nocował.

Matka krzątała się po izbie, to w  stajni jeść 
krow ie i świniom dawała, Antek dłubał coś koło 
uprzęży, którą łatał i naprawiał, bo ze starości 
i użytku rwała się często, a ojciec paląc fajkę 
spoglądał na Kazika i rozmyślał.

Skorzystał raz z chwili, kiedy baby w  izbie 
nie było i odzwał się do syna:

—  Kazik, widzę, ze ci markotno teros do mia­
sto wrocoć. Downiej jechołeś s wienksom ocho­
tom.

—  Byłem  młodszy —  rzekł. —  Co trzecia, 
to  nie pierwsza klasa. Roboty mam dużo w szko­
le, a życie ciężkie.

—  Pewnie —  mruknął ojciec. —  M ówiłem 
jus nieroz matce, ze bochen chlebo no tydzień 
to mało dlo ciebie, boś urósł i wiencej potrze- 
bujes zjeść. Jale nie urodziło sie nom łońskie- 
go roku ni zyto, ni psenico. Jakasi śnieć sie zu- 
ciło i biedujem y my i ty.

—  Nie szkodzi, później będzie lepiej —  west­
chnął Kazik.

—  Jale kiej? —  mruknął ojciec. —  Niech sie 
ino cłek roz zodłuzy i no nosienie pozycy, to jus 
tok prentko nie wylizie s tego, a drugi jus rok 
nijokiego urodzaju nirno... A  dyć tobie tso jus 
nowe buty i ubranie kupić, a skont to wzionć?!

Kazik milczał i patrzał na buchający ogień 
na piecu i dołożył .do niego gałązek. Posypały 
się skry, a on uśmiechnął się do swoich myśli.

—  Słuchoj! —  odezwał się znowu ojciec. —  
Mozebyś ty zucił te śkołe, bo sie s biedy w  mie­
ście zmornujes. Psyńć tutok. Brot mój ciotecny, 
kowol s Bobrowiec weźmie cie do roboty, cło 
ci buty, ubranie i jeść. Dwo lota bedzie nouki, 
potem ci do trochę i grosiwo, a kiej sie w yzw o- 
lis, psyndzies tu do Zulinek, bo my kowolo nie- 
momy.

—  Do kowala nie pójdę. Zostanę już w  szko­
le —  odpowiedział Kazik. —  Nie mam ochoty 
do kowalskiej roboty.

—  Nobiezes ochoty. Tso sie jeno wziąć ze- 
telnie do procy, a nie próżnowoć nod ksion- 
zeckom! Jo ta jus downo matce godołem, ze cie 
zmornuje w  tem mieście.

—  Nie zmarnuję się tatulu —  rzekł Kazik 
poważnie —  i da Bóg doczekać, wrócę wam to, 
coście na mnie wydali.

—  Wrócis... jokze ty  wrócis bidoku! —  west­
chnął. —  Jo ta wim, ześ dobry chłopok, ino 
długo w  tej bidzie nie pociongnies i potem cós?

—  Muszę dać sobie radę ! —- rzekł Kazik 
z zaciętością. —  Najgorsza to tylko ta zima. 
Potem pójdzie łatwiej.

—  Cós bedzies robił?
—  Będę się uczył.
—  O głodzie?
—  O głodzie i o chłodzie. Muszę.
Weszła matka i urwała się ich rozmowa. Sta­

ry  ćmił fajkę, a Kazik patrzał na buchający 
na nalepie ogień i grzał się.

* * *
Wiosna była dość późna. Ludzie z utęskie- 

niem spoglądali na niebo, na drzewa i ptactwo, 
wróżąc z przyrody, kiedy ustali się pogoda 
i kiedy do siewów wiosennych brać się będzie 
można.

Bardziej od rolników może, wyczekiwał Ka­
zik ciepła i słońca, bo barłóg jego w  piwnicy 
przesiąkł wilgocią i łamać go po kościach od 
tego zaczynało.

W ielkanocne święta przypadły dopiero z koń­
cem  kwietnia i od tego dopiero czasu zrobiło się 
ładnie na dworze.

Kazik przyjechał do domu w  dobrym  humo­
rze.

Chodził dużo, lub przed chałupą grzał się do 
słońca, aby wyszedł z niego ten ziąb, co go miał 
od zimy w  sobie.

Po świętach zaś nie pojechał do miasta, tylko 
wstawał raniutko i piechotą szedł do szkoły, 
a potem wracał wieczorami i posiliwszy się cie- 
płemi ziemniakami, spał smacznie w  stajni lub 
w  stodole.

(Fragment z powieści „Zawiedzione rachuby“ ).

Dziwili się ludzie z Żulinek, że chce się chło­
pakowi mile tam i mile z powrotem robić pie­
szo każdego dnia. Matka tylko milczała, bo w ie­
działa, że mieszkania nie ma on czem płacić, 
a pozostanie w  szkole, stało się jej i Kazika 
manią.

Ojciec natomiast gderał, że szkoda obuwia.
—  Zniscys, a potem co bedzie? za cós ci ku­

pie nowe? —  pytał.
—  Zarobię sobie w  lecie —  odpowiedział Ka­

zik już z fantazją.
—  Gdzieś? tutok jeden drugiemu jeno od- 

robio.
—- Znajdę pracę gdziekolwiek —  zapewniał 

Kazik.
—  Bajdus se ta zdrów, jale mnie nie zduzys! 

Jo ci jesce roz powiodom, ze lepij byś do ko­
wolo posedł i czosu nie mitrenzył!* # #

Na lato nie wrócił Kazik do domu. Dostał 
się bowiem  do kamieniołomów i robił tam na 
dniówkę z kolegą swoim Bronkiem, którego 
ojciec był tam dozorcą. Fizyczna praca harto­
wała chłopaka i wyrabiała w  nim siłę.

Dzień przed rozpoczęciem szkoły, zjawił się 
w  Żulinkach, w  nowych butach i ubraniu.

Być gospodynią.
To znaczy co dzień w trudzie, w pocie czoła, 
Rece swe aże po łokcie urobić,
Wszystkie swe siły w ciężka pracę włożyć 
Jako ta, złota pracownica pszczoła.

To znaczy w chacie porządek wzorowy,
Mąż, dzieci, czysto ubrani i schludnie,
To znaczny nie znać co to jest południe 
Lub wypoczynek w te długie wieczory.

To znaczy drugim dawać dobre rady,
To nigdy za nic nie żądać nagrody,
To chleb dać głodnym  — a spragnionym wody,
Z nikim nie szukać kłótni ani zwady.

To znaczy kochać swojskie lasy, pola,
Nie zwątpić nigdy o lepszej przyszłości,
Dodając drugim otuchy, ufności,
Mimo, że w progu gorzka stoi dola.

To pilnie okiem wodzić dookoła —•
Uśmiech dla wszystkich mieć jak promień słońca, 
Głosu Ojczyzny słuchać, gdy nas woła 
1 w wierze Ojców wytrwać aż do końca!

Jadwiga Gizowska.

WWWMHWWWHW
Matka ucieszyła się nim serdecznie i ojciec 

był kontent, że zdrów i na odzież sobie zarobił, 
a Antek podziwiał brata, bo on na morgach 
niby siedział i pracował przecie, ale za to jadł 
tylko, a wszystko miał na sobie łatane.

Kazik pocieszył jeszcze rodziców wiadomoś­
cią, że na podstawie dobrego świadectwa z trze­
ciej klasy, przyjęto go do bursy za małą opłatą, 
którą uiszczać będzie z dawanych przez siebie 
korepetycyj.

Matka aż ręce złożyła z radości i z wdzięcz­
nością spojrzała w  niebo.

M ijały lata. Kazik mieszkał w  bursie, uczył 
się, dawał korepetycje, a przez łato pracował za­
wsze w  kamieniołomie, zarabiając na odzież 
i książki, a czasem kupił nawet matce chustecz­
kę na głowę, którą je j przywoził w  prezencie 
przed rozpoczęciem roku szkolnego.

Tak doszedł do matury i zdał ją  gładko. Po 
maturze wybierał się znowu do kamieniołomu.

—  A  pocóż już —  zapytał go Bronek, ko­
lega i przyjaciel jego od trzeciej klasy.

—  Potrzeba mi przecież pieniędzy —  odpo­
wiedział. Pójdę na Politechnikę —  rzekł ze sta­
nowczością w głosie.

—  Zawsześ był dziwakiem! —  zawołał Bro­
nek. —  A  zdajesz ty sobie chłopie sprawę z te­
go, że tam tyle lat trwa nauka i nie ma bezpłat­
nej bursy dla studentów?

—  Dam sobie radę —  odpowiedział Kazik.
—  Mam w  Bogu nadzieję, że się odmyślisz, 

upewniał go Bronek, ■—- a skosztowawszy sma­
ków nędznego życia studenckiego, zapukasz ja­
ko syn marnotrawny do seminarium, gdzie 
wprawdzie podobno też nie ma pańskich wygód 
i cieńko jeść dają, ale dają!

—  Nie doczekasz się tego —  rzekł pewny sie­
bie Kazik.

—  Zobaczym y ! —  zaśmiał się Bronek. —  
A  teraz bądź zdrów! Jadę na wywczasy, a po­
tem przedzierżgnę się w  czarną sukienkę i bę­
dę już spokojny do końca życia.

—  Mylisz się, jeżeli sądzisz, że pracy będziesz 
miał tam mało —  zwrócił mu uwagę Kazik —  
pamiętający ciężki obowiązek duszpasterski Pa­
wełka Dobrecia, który musiał w  nocną zadym­
kę w yjechać do chorego i śmierć go w  drodze 
zaskoczyła.

* # #
Torem kolejow ym  mknął pociąg osobowy, 

przebiegając trasę zachodniej połaci kraju. 
W  przedziale drugiej klasy siedziało dwóch pa­
nów z gazetami w  ręku, prowadząc ożywioną 
rozmowę. W  jakiś czas potem jeden z nich po­
kazał towarzyszowi okolicę, wśród której znaj­
dowała się wieś. Zwykła polska wieś z kościół­
kiem i białemi chatami, a że to jesień była, 
drzewa okalające budynki nie miały liści.

—  To są Żulinki —  rzekł —  w  których się 
Dobreć Kazimierz urodził.

Towarzysz patrzał zdziwiony na smutny kraj­
obraz jesienny, w  obramowaniu którego ubo­
go przedstawiała się wieś Żulinki. W zruszył też 
ramionami i odpowiedział:

—  Trudno doprawdy uwierzyć, że w  takiej 
prostej chacie on się urodził! Skąd się w  tym 
ludzie biorą czasem takie zdolne, wprost ge­
nialne nawet jednostki?!

—  Nie są tak zdegenerowani kulturą jak 
m y —  uśmiechnął się towarzysz jego. —  Re­
prezentują oni pyszny, zdrowy materiał o świe­
żym, niewyeksploatowanym mózgu, nie obar­
czonym dziedzicznie intelektualną pracą całego 
szeregu generacyj, która u nas powoduje pe­
wien zanik sił. —  Oni zaś stają się teraz coraz 
częściej ożywczą szczepionką naszego życia spo­
łecznego, przyczyniając się do rozwoju w  kształ­
towaniu się nowych warunków bytu i wszel­
kich przeobrażeń dzisiejszej doby, które wym a­
gają specjalnej tężyzny fizycznej i duchowej.

* * *
Pociąg mknął w  dal. Zniknęły z oczu białe, 

ubogie chałupy Żulinek.

WYTWORNA PANI i PAN
/ kupują 
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WSZELKIEGO RODZAJU ELEKTRYCZNE URZĄDZENIA 

GRZEJNE DLA GOSPODARSTW D O M O W Y C H  JAK:

K U C H N I E  K O M P L E T N E ,  
K U C H E N K I ,  Ż E L A Z K A ,  
I M B R Y K I ,  G R Z A Ł K I ,  
P I E C Y  K I  ITP. 
W A R N I K I  DLA Ł A Z I E N E K  
I U M Y W A L Ń ,  L A M P Y  
ELEKTRYCZNE I ŻYRANDOLE 
O R A Z  Ż A R Ó W K I .

WSZELKIE INFORMACJE I PORADY W SPRAWACH ZELEKTRYFIKOWANIA G O S P O D A R S T W  D O M O W Y C H

UDZIELANE SĄ BEZINTERESOWNIE PRZEZ FACHOWCÓW

Prosimy o odwiedzenie naszych sklepów

UL. AKADEMICKA 24 UL. PEŁCZYŃSKA 53/55.

W E L W O W I E
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3-13 września 193S
I ■■■■■■ B

NAJWIĘKSZE I NAJSTARSZE TARGI W POLSCE.

B O G A T Y  P R Z E G L Ą D  W Y T W Ó R C Z O Ś C I  

K R A J O W E J  I Z A G R A N I C Z N E J

ZNACZNE ZNIŻKI KOLEJOWE.

L U D WI K  REI CHART
HANDEL TOWAROW KORZENNYCH, 
DELIKATESÓW, W Ó D E K  I W I N  
oraz G Ł Ó W N Y  S K Ł A D  NASION

w Samborze, Rynek 40.
T E L E F O N  75.

Własna elektryczna palarnia kawy.

KRAKOWSKIE TOWARZYSTWO UBEZPIECZEŃ

„F L 0  R I A  N K A“
Spółka Akcyjna w Kr ak ow ie .

Adres Telegraf. „Florianka".

ODDZIAŁ: WE LWOWIE, ul. 3. MAJA 1. 16.

Telefony: 202-43 i 280-05.

Towarzystwo nasze przyjmuje ubezpieczenia: od ognia, eksplo­
zji i piorunu, od gradobicia, od kradzieży z włamaniem i ra­
bunku, od odpowiedzialności cywilnej od następstw wypadków.
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Pszczelarstwo.
Pszczelarstwo to wielka gałąź przemysłu gospo­

darczego Polski, gałąź, która może zatrudnić kil­
kaset ludzi i dać dość wielki dochód. Jednak nie 
jest dostatecznie wykorzystane i nieco zaniedbane, 
opuszczone. Nasuwa się pytanie, dlaczego tak jest? 
Otóż jest to następstwem braku zrozumienia i za­
miłowania rolnika do hodowli pszczół. Oglądając 
nasze wioski i zagrody z przykrością stwierdzić 
trzeba, że pasieki racjonalnie prowadzone można 
zobaczyć tylko u ludzi inteligetnycb. Poza tym 
można tu i ówdzie zobaczyć coś, co grzech nazwać 
pasieką. Kilka kłód słomą krytych, wśród po­
krzyw i to nazywa sie pasieką u rolnika gospo­
darza. Kto wiec powinien być pszczelarzem? 
Pszczelarzem powinien być małorolny, bo on nie 
ma roli pod dostatkiem, a hodowla pszczół nie wy-

Początek pracy pszczół.
W  miarę, jak słońce z dnia na dzień dłużej i 

silniej przygrzewa, pszczoły sposobią sie do pra­
cy. Matka pod wpływem większego natężenia cie­
pła w gnieździe (z 12,4 st. zimą na plus 35 do 36 
st. Celsjusza na czerw) składa pierwsze jajka.

/Cześć robotnic przeto oczyszcza komórki na czerw; 
inne, nieliczne na razie, śpieszą do lasów na wiązy 
i leszczynę po pyłek. Borykają sie wszystkie z ka­
pryśną w tym czasie pogodą dnia, i pokaźny ich 
odsetek ginie w drodze od zimna. Z tych, co zdo­
łały wrócić przed ul, wiele nieraz nie może wejść 
do gniazda, gdyż zimne fale wiatrów spychają je 
z mostka ula na ziemie i miotają nimi jak liśćmi. 
Leżą wtedy pod pasieką setki najpracowitszych
o<xx><xx><x><><x>o<x><><><x><><><><><><>oo<x><x><xx><><>o<xx><x><><xxxxx>oo<>o<><><; xxxxxx><xxxxxxxxxx>

Jak buraki

maga majątku tylko trochę sprytu i zamiłowania.
Ktoś powie, że sie nie opłaca hodować pszczoły, 

to jednak nie jest prawdą, bo pasieka opłaci sie 
w najgorszych nawet warunkach. Gospodarz po­
siadający 10 pni, które w normalnych warunkach 
dadzą około 100 kg miodu po zł 2.50 za kilogram, 
otrzyma rocznie 250 zł. Jest to dochód uzyskany 
bez żadnego nakładu pracy, a co najważniejsze 
nie wymaga to obszaru ziemi, ale trochę czasu, 
którego rolnik małorolny ma zwykle dość. Powie 
ktoś, że ule kosztują, tak , ale trzeba sobie przy­
pomnieć, że prócz miodu pszczoły dają roje, któ­
re kosztują od 5 do 10 zł, a ul można wykonać 
samemu ze słomy lub desek, tylko trzeba sie za­
poznać ze sposobem budowy. Co do kupna pni i 
prowadzenia pasieki napiszemy. Tees.

robotnic z pyłkiem na rożkach. Pszczelarz, który 
wyłożył przestrzeń wzdłuż pasiek piaskiem teraz 
łatwo je dostrzega na białym tle, zbiera, ogrzewa 
na ciepłej płycie i wynosi przed pasieke. Wartość 
każdej pszczoły w tym czasie jest wyjątkowa.

Niektórzy pszczelarze starają sie zapobiec zbyt 
pochopnemu wylotowi pszczół wczesną wiosną na 
pożytek i w tym celu zasłaniają oczka deseczkami. 
Ma to ten skutek, że światło dnia słabiej przenika 
do gniazda pszczół, a promienie słoneczne zała­
mują sie o nową zasłonę. Inni w to miejsce odwra­
cają ule frontem na wschód. Sposoby te są mało 
celowe, gdyż czuła pszczoła uzależnia lot swój 
przede wszystkim od temperatury.

Ściśle biorąc, dopiero po wojnie, gdy zaczął sie 
ruch w produkcji buraka pastewnego, który jak 
sie okazało mógł wydawać nawet 800 i wiecej 
kwintali z hektara, i kiedy zaczęto zwracać bacz­
niejszą uwagę na te cenną pasze, tak ważną przy 
produkcji mlecznej, przypomniało sie niektórym 
opiekunom naszego rolnictwa, że może dobrze by­
ło by zwrócić baczniejszą uwagę mniejszych gos­
podarzy na plantowanie cukrówki. To też będzie­
my mówić o uprawie buraków nie odróżniając, 
czy chodzi tu o buraki pastewne, czy cukrowe, 
gdyż wymagania co do uprawy i nawożenia są 
równe. Kiedy mówimy dziś o uprawie buraka, to 
musimy przyjąć, że na jesieni rola została dopra­
wiona i że obornik został wywieziony i przyorany. 
Mogło być tego obornika nieco skąpo, gdyśmy sie 
słusznie wstrzymywali na początku jesieni od 
zbyt obfitego słania pod inwentarz, ale to już nie 
da sie teraz obornikiem wyrównać, jeśli mamy 
na uwadze potrzebę obornika pod kartofle. To też 
poza możliwością dopełniania braku obornika za 
pomocą kompostu, należało by przejść pole włóką, 
jak tylko to sie da na wiosnę zrobić i rozsypać 
na 1 hektar 100 kg azotniaku 21%>. Oprócz azotu 
nie można bowiem pominąć dawki supertomasyny, 
której normalnie stosujemy 100 kg na 1 hektar. 
Zamiast azotniaku i supertomasyny stosowanych 
osobno, można dać również 250 kg supertomasyny 
azotniakowej na 1 hektar. Plon buraków cukro­
wych rzadko dosięgnie, przy najstranniejszej na­
wet uprawie 450 kwintali, a przecie to maksimum 
plonu cukrówki daleko rzadziej sie trafia, niż 
plon buraka pastewnego, dochodzący często do 800 
kwintali, przy tym burak cukrowy ma wieksze 
wymagania co do rodzaju ziemi i jej sprawności, 
niż burak pastewny. Na ziemiach np. bujnych — 
lecz już nieco sapowatycb — gdzie burak pastew­
ny da jeszcze znakomite wyniki, cukrówka zaczy­
na zawodzić, przynajmniej w tym znaczeniu, że 
burak bywa niekształtny — pusty w środku, wy­
rośnięty w liść, a wiąc i dla cukrowni mniej po­
żądany.

Co sie tyczy szczegółów uprawy, to po zasie­
wie buraka w rzędy w odstępach 40—45 cm siew- 
nikiem, albo recznie na nie wysokich redlinkacb 
musimy zasiew ten mocno zwałować, by docisnąć 
wilgoci do nasion i przyspieszyć ich skiełkowanie. 
Nasienia wychodzi na ha około 25 kg. W razie

uprawiać.
ulewnego deszczu i zasklepienia sie roli trzeba 
skorupkę natychmiast zniszczyć. Gdy burak wzej­
dzie, należy rozsiać obok rzędów buraków 50—75 
kg saletry wapniowej na 1 hektar. Gdy zacznie 
wypuszczać drugą pare listków, trzeba go prze­
rywać, i to z całą uwagą, by pozostawione tylko 
pojedyncze roślinki znajdowały sie w odstępie 
15—18 cm na redlinie. Po czym sypiemy okółkiem 
około każdej rośliny po trosze saletry wapniowej 
lub sodowej. Wychodzi saletry około 50— 75 kg 
na hektar. Jeśli sie okaże, że trzeba ratować bu­
raki przed chwościkiem, chorobą, która polega na 
usychaniu zewnętrznych liści buraków, należy dać 
w drugiej połowie czerwca lub do połowy lipca 
trzecią dawkę saletry wapniowej w ilości ok. 100' 
kg na 1 hektar, dzięki której buraki lepiej prze­
chodzą te ehorobą. Zresztą stale trzeba chronić 
plantacje przed zaskorupieniem i przed chwastem, 
stosując gracowanie dopóki burak gęsto pola nie 
zarośnie. Inż. Rut.

W ylęg jaj kaczych nie różni sie wiele od wylę­
gu jaj kurzych. Jedynie okres wysiadywania jaj 
kaczych trwa dłużej niż kurzych, bo 27—28 dni. 
Ponadto przy wysiadywaniu jaj kaczych należy 
uwzględnić w większej mierze wilgotność.

Gdy na jajach kaczych siedzi sama kaczka, wów­
czas wilgotność jest zapewniona — kaczka bowiem 
schodząc z gniazda idzie do wody i po kąpieli 
wraca mokra na gniazdo- Natomiast gdy jaja ka­
cze podkłada sie kurze lub indyczce, należy przed 
powrotem nasiadki do gniazda zlekka skrapiać 
jaja ciepłą wodą. Czynić to należy począwszy od 
18 dnia wysiadywania. Najlepiej jest, gdy gniazdo 
znajduje sie wprost na ziemi, obstawione kilku 
cegłami, ułożonymi na płask; wówczas warunki 
wilgotności są lepsze oraz łatwiej jest kaczce scho­
dzić i wchodzić do gniazda. Trzeba też pamiętać, 
iż kaczka wysiaduje najlepiej w miejscu, gdzie 
znosiła jaja. Odpowiednio też wyściela sobie gnia­
zdo piórami i osłania jaja. Należy wszelako wy­
strzegać sie zbytniej wilgotności w gnieździe, aby 
jaja nie spleśniały. Zmiana podściółki w razie 
zbytniej wilgotności jest bardzo wskazana, czynić

Porady praktyczne.
Uprawa lucerny siewnej.

Królową roślin pastewnych jest bezwzględnie lu­
cerna siewna. Wymaga ona jednak gleb lepszych, 
głębokich, wolnych od wody zaskórnej, czystych 
i zasobnych w wapno. Przed założeniem lucernika 
należy role uprawiać okopowymi, następnie zwap- 
nować dając 30—40 q wapna palonego w stosunku 
na 1 hektar, a mniej wiecej na tydzień przed wy­
siewem dać obfite nawożenie, wynoszące w sto­
sunku na 1 hektar: 250—300 kg supertomasyny 
30% i 300—400 kg soli potasowej 20%.

Jako roślina motylkowa, obchodzi sie lucerna 
bez nawożenia azotowego, wdzięczna jest jednak 
za małą dawkę saletry wapniowej, wynoszącej 
50 kg na 1 hektar, którą daje sie krótko po wzej- 
ściu; dawka ta dostarczy lucernie azotu w okresie 
początkowym, dopóki na korzeniach nie rozwiną 
sie bakterie, pobierające azot z powietrza.

Chcąc, by lucernik dobrze plonował przez dłuż­
szy szereg lat, należy go corocznie zasilać fosfo­
rem i potasem, dając wczesną wiosną przed bro­
nowaniem czy drapaczowaniem na 1 hektar 100 do 
150 kg supertomasyny 30% i 200—300 kg soli po­
tasowej 20%.

Podstawowy nawóz dla kapusty pastewnej.
Kapusta pastewna zyskuje obecnie coraz więk­

sze rozpowszechnienie. Udaje sie ona na ziemiach 
próchnicznycb, dostatecznie wilgotnych. Zasilona 
obornikiem i nawozami pomocniczymi może wy­
dać z bektaru około 700 q zielonej masy, zawiera­
jącej 630 kg białka.

Kapustę sadzi sie z rozsady w rządy co 60 cm, 
a w rządach co 50 cm; spasa sią od połowy paź­
dziernika do końca grudnia lub do połowy stycz­
nia, obrywając w miarą potrzeby liście, zaczyna­
jąc od dołu.

Nawożenie podstawowe (stosowane na 3—4 dni 
przed sadzeniem) w stosunku na 1 ba wynosi: 
około 80 kg azotniaku 21%, 100 kg supertomasyny 
30% i 300 kg soli potasowej 20%. W  czasie wzro­
stu (najlepiej wkrótce po przyjąciu sią rozsad) 
zasilamy dodatkowo saletrzakiem lub saletrą wap­
niową w ilości około 150 kg na 1 hektar. Dzienna 
dawka kapusty pastewnej na krową wynosi do 
45 kg.

Oczyszczanie wody w studni wiejskiej.
Jeżeli woda w studni nie odpowiada wymaga­

niom ustawowym i technicznym, na ogół możliwe 
jest oczyszczenie przez specjalne urządzenia. O- 
czyszczanie wody z głąbszych warstw ziemi prze­
ważnie jest łatwiejsze, niż usuwanie zanieczysz­
czeń bakteriologicznych, zachodzących cząsto w 
wodzie z górnych warstw. W  wypadkach kiedy 
woda nie jest odpowiednia, należy bezwarunkowo 
zwrócić sią do firmy specjalnej o poradą. Wszel­
kie urządzenia filtracyjne konstrukcji domorosłej 
mogą prądzej lub później działać w wyższym stop­
niu szkodliwie, niż dodatnio.

kaczych.
to należy oczywiście w chwili, gdy nasiadka opu­
ściła gniazdo.

Jaja kacze można sprowadzać pocztą, podobnie 
jak jaja kurze, aczkolwiek znoszą one gorzej tran­
sport, wskutek czego procent wylągu bywa mniej­
szy.

Można też stosować sztuczny wyląg jaj kaczych 
— z tym zastrzeżeniem, że do aparatów wylęgo­
wych należy używać jaj bardzo świeżych, nie star­
szych niż 5-dniowe, podczas gdy przy wylągach 
naturalnych można używać jaja i starsze. Tem­
peratura w aparacie wylągowym wynosić winna 
39 stopni Celsjusza. Ze wzglądu na stosunkowo 
szybsze parowanie ja ja  kaczego wskutek wiąkszej 
porowatości skorupy — należy zwrócić specjalną 
uwagą na zwiąkszenie wilgotności w aparacie wy­
lągowym, co daje sią osiągnąć drogą wprowadze­
nia gąbki namoczonej w wodzie i opryskiwania 
ja j od 18 do 25 dnia wylągu.

Kłucie kacząt na ogół bywa nierówne i prze­
ciąga sią nieraz dość długo, należy wiąc zachować 
daleko posuniątą cierpliwość.

<XXXXKXXXXX>00<XXXX!<X>0<XXXXXXXXXXXXXXXXXXXXX>00<XXXXXXXXXXXX><XXXXXXXXX><XXXX>C>

Wylęg Jaj
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Jak nawozić zboża w porze 
wiosennej azotem i fosforatem,

Pszenica ozima wymaga do normalnego wzrostu 
stosunkowo dużych ilości azotu, a w większości 
wypadków gleby nasze są tak mało zasobne w ten 
składnik pokarmowy, że bez dodatkowego zasile­
nia nawozami azotowymi trudno byłoby osiągnąć 
chociażby średnie plony.

Do normalnego wiosennego zasilania pszenicy 
azotem najlepiej nadaje się saletrzak, który — 
zależnie od przedplonu — dajemy w ilości 100—150 
kg na hektar (50—70 kg na mórg polski) i to naj­
lepiej przed bronowaniem pszenicy. W  wypadkach, 
kiedy bronuje się pszenicę dwukrotnie, można po­
wyższą dawkę podzielić na 2 części i wysiać przed 
każdym bronowaniem. Jeżeli natomiast pszenica 
została uszkodzona w czasie zimy przez mrozy i 
zachodzi potrzeba ratowania jej, to należy zasto­
sować saletrę wapniową — nawóz działający na­
tychmiastowo — w ilości 150—200 kg na hektar 
(75 do 100 kg na mórg polski) w jednej lub w dwu 
dawkach.

Żyto sieje się u nas zwykle w dalszych latach 
po oborniku i dlatego też wiosną normalnie bę­
dzie konieczne zasilenie go azotem i to w formie 
ratujemy dawką około 150 kg saletry wapniowej 
w dawce 80 do 100 kg na hektar (40—50 kg na mórg 
polski) możliwie wcześnie. Źle przezimowane żyto 
ratujmy dawką około 150 kg saletry wapniowej 
(czyli około 75 kg na mórg polski).

Owies bywa niezmiernie wdzięczny za nawoże­
nie azotowe. Nadaje się pod niego specjalnie do­
brze azotniak, który zastosowany we właściwej 
dawce powoduje bardzo silny wzrost, a plony 
ziarna i słomy bywają wtedy bardzo wysokie. O- 
wies, siany w gorszych stanowiskach, zwłaszcza 
po kłosowych, wymaga koniecznie zasiłku azoto­
wego, gdyż inaczej daje lichy plon, a pole pozo­
stawia po sobie bardzo wyczerpane i w bardzo 
złej strukturze. Dawka azotniaku 21°/o. winna więc 
wahać się od 100 do 150 kg na 1 hektar (50—75 kg 
na mórg polski), przy czym należy wysiać azot­
niak na 3—4 dni przed siewem owsa. Tam, gdzie 
prócz azotu konieczne będzie również nawożenie 
fosforowe, stosować należy 250—300 kg superto­
masyny azotniakowej na hektar (125—150 kg na 
mórg polski), przy czym nawóz ten wysiewa się 
na 3—4 dni przed siewem owsa. Zamiast azotnia­
ku stosować można bezpośrednio przed siewem 
owsa również saletrzak w ilości 150—200 kg na 
hektar, a nawożenie fosforowe dajemy wtedy w 
ilości 100—120 kg supertomasyny 30% na hektar 
na 1—2 dni przed siewem owsa.

Jęczmień jary winien otrzymać następujące na­
wożenie: około 250 kg supertomasyny azotniako­
wej (około 125 kg na mórg polski) na 3—4 dni 
przed siewem lub też 100—130 kg azotniaku 21% 
i 100—120 kg supertomasyny 30% na 1 hektar. 
Można, zwłaszcza na glebach cięższych i zwięz­
łych, zamiast wyżej wymienionych nawozów, dać 
również na 3—4 dni przed siewem 100 do 120 kg 
supertomasyny 30%, a tuż przed siewem lub po- 
głównie 150 do 180 kg saletrzaku.

Pszenicę jarą nawozimy podobnie jak jęczmień 
jary.

Uszkodzone zboża jare wskutek suszy, chorób lub 
szkodników, należy zasilić prócz wyżej wymienio­
nych dawek pogłównie saletrą wapniową w ilości 
75—150 kg na hektar w zależności od stopnia usz­
kodzenia.
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Jak wybrać miejsce na budowę studni.
Miejsce budowy studni na parceli budowlanej 

zależy od sytuacji budynku na parceli. Studnia z 
reguły powinna się znajdować w pobliżu maszy­
nowni, tak, aby w razie potrzeby bezpośrednio 
nad studnią mogła być zmontowana pompa, na­
pędzana mechanicznie. Odległość studni wierco­
nej od budynku powinna wynosić co najmniej 1,50 
do 2 m, aby możliwe było ustawienie nad otworem 
wiertniczym trójnoga i wykonanie prac repera- 
cyjnych.

••••••••••••••••••

Miejska Komunalna Kasa Oszczędności
we Lwowie.

Na posiedzeniu Rady Kasy, które odbyło się 
w dniu 6 kwietnia br. pod przewodnictwem Pre­
zydenta Miasta Dra Stanisława Ostrowskiego, 
przyjęto do wiadomości i zatwierdzono przedłożo­
ne przez Dyrekcję Kasy sprawozdanie z jej dzia­
łalności i zamknięcia rachunkowe za rok 1937.

W  świetle cyfr, zawartych w sprawozdaniu Dy­
rekcji za 25 rok działalności tej tak popularnej 
wśród ludności Lwowa Instytucji Oszczędnościo­
wej rok 1937 staje się dalszym dużym krokiem na 
drodze rozwojowej Kasy. Wykazany w bilansie 
Kasy za rok 1937 przyrost wkładów w kwocie 
przeszło zł 7.5 miliona świadczy wymownie o tym, 
iż — przy stosunkowo jeszcze nieznacznej popra­
wie koniunktury — wypracowany przez Kasę w 
ciągu 25 lat jej istnienia kapitał zaufania społe­
czeństwa lwowskiego do swej Instytucji oszczęd­
nościowej wiąże stale ludność naszego Miasta z 
Kasą. — W  oparciu o to zaufanie szerokich sfer 
ludności Lwowa może Kasa spokojnie patrzyć w 
przyszłość.

Z końcem roku 1937 stan wkładów wynosił zł 
56,137.363.32 na 116.074 książeczkach wkładkowych, 
w porównaniu więc z rokiem poprzednim przy­
było 7.710 książeczek oszczędnościowych na kwo­
tę zł 7,565.682.85. Jeśli się przy tym uwzględni lo­
katy na rachunkach czekowych i bieżących w łącz­
nej kwocie zł 5,931.768.96, to ogólny stan wkładów 
w Kasie osiągnął na koniec roku 1937 kwotę zł 
62,069.132.28.

W  roku sprawozdawczym załatwiono w dziale 
wkładów oszczędnościowych 357.271 stron, czyli 
przeciętnie 1.191 stron dziennie. Dopisane odsetki 
w tym roku wyniosły kwotę zł 2,313.735.96.

Równocześnie z rozwojem Centrali wzrasta sta­
le i działalność Oddziałów miejskich Kasy, o czym 
świadczy stan ich wkładów, który w dniu 31 grud­
nia 1937 wynosił:

Oddział I. przy ul. Gródeckiej 60, zł 5,476.543.01 
na 16.886 ks. wkł.

Oddział II. przy ul. Żółkiewskiej 75, zł 2,642.500.07 
na 8.606 ks. wkł.

O ile chodzi o działalność kredytową Kasy, to 
w dziale pożyczek hipotecznych długoterminowych 
utrzymał się mniej więcej poziom z roku poprzed­
niego i stan ich wynosił: 841 pożyczek na kwotę 
zł 17,163.047.96. Brak żywszej akcji w tym dziale 
tłumaczy się względami ostrożnej polityki finan­
sowej, która wymaga utrzymania właściwego sto­
sunku kredytów długoterminowych . do środków 
obrotowych, jakiemi Instytucja rozporządza.

Brak odpowiedniego materiału wekslowego na 
rynku, który po okresie przesilenia ekonomicz­
nego jeszcze nie wrócił do równowagi, wpłynął 
hamująco na rozbudowę interesu wekslowego, to 
też stan portfelu wekslowego pozostał również na 
poziomie roku poprzedniego i wynosił 9.945 weksli 
na kwotę zł 8,834.563.90. W  ciągu roku zeskontowa- 
no 42.254 weksli na łączną kwotę zł 29,957.962.85.

W październiku roku 1937 zakończono akcję od­
dłużeniową dla rolnictwa, która ostatecznie obję­
ła 889 układów na Bank Akceptacyjny na kwotę 
zł 3,432.871.— oraz 9 układów dobrowolnych na su­
mę zł 246.453.74.

Osobny dział kredytowy Kasy przedstawia Miej­
ski Zakład Zastawniczy z którego usług w formie 
drobnych pożyczek chętnie korzystają szerokie 
sfery publiczności lwowskiej, zwłaszcza niezamoż­
nej, ze względu na to, że Zakład jest najtańszą 
tego typu instytucją na rynku, albowiem pobiera 
tytułem oprocentowania swych pożyczek od 14 de 
15% w stosunku rocznym, a zatem znacznie poni­
żej normy 18.5% w stosunku rocznym, dozwolonej 
ustawą.

W  dniu 31 grudnia 1937 roku posiadał Zakład 
34.980 zastawów, obciążonych zaliczkami na zł 
2,198.412.75. Ogólny obrót kasowy Zakładu osią­
gnął w ciągu roku kwotę zł 24,192.495.64, a przecięt­
na wysokość pożyczki wynosiła zł 64.—.

W  myśl uchwały Rady Kasy rozdział czystego 
zysku za rok 1937 w kwocie zł 163.953.95 przepro­
wadzono zgodnie z przepisami rozporządzenia Pre­
zydenta Rzplitej z dnia 29 października 1934, przy 
czym do Funduszu zasobowego Kasy przelano zł 
139.360 86. Wskutek tego Fundusze własne Kasy 
służące na zabezpieczenie wkładów wykazują obec­
nie kwotę zł 6,330.000.—.
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Trzeciomajowa kokardka.
Wiosna 1918 roku...
Polski dwór rozgrabili rosyjscy czerwono- 

gwardziści i ukraińscy chłopi. Wdeptane w  bło­
to leżały na dziedzińcu książki Sienkiewicza, 
Orzeszkowej, Prusa. Drzwi i okna powędrowały 
do chałup „diad’ków “ . Przez ziejące pustką 
otwory wpadał wiatr, szeleszcząc po parkieto­
wej posadzce strzępami papierów. Fortepian, 
z którego niedawno płynęły dźwięki chopinow­
skiej melodii stał w  kącie niemy, jakgdyby w 
zadumie nad tem, jak szybko fala barbarzyń­
stwa zniszczyć potrafi dorobek wiekowej kul­
tury.

Ci, co mieszkali we dworze, rozprószyli się. 
Jedni ukryli się w  mieście, inni ruszyli na za­
chód, dążąc do swego kraju. Lecz daleka była 
to droga przez ziemie, nad którymi przeciągnął 
huragan zniszczenia. * *

Cudowny wiosenny ranek. W około bezbrzeż­
na, zielona równina, pola, łąki, gdzieniegdzie 
błyszczą w  słońcu złocone kopuły cerkiewki 
w kępie drzew. Cisza przeogromna, jedyny głos 
to tupot koni i skrzyp wozu, na którym jedzie 
w  świat gromadka wędrowców. Droga pusta —  
boją się ludzie ruszać z domu. Dziwnie wyglą­
dają w tej pustce słupy telegraficzne, resztki 
kultury w  czasach ogólnej pożogi.

W óz wjeżdża do wsi, dopędza całą karawanę 
wozów i wózków. To „wałka". Chłopi nie w y­
ruszają w  drogę w  pojedynkę, czekają u skraju 
wsi, póki nie zbierze się długi sznur wozów, 
sztuk dziesięć, dwadzieścia, i dopiero z taką ka­
rawaną puszczają się w  podróż.

„W ałka" rusza. Słońce podniosło się już w y­
soko, jak w  lecie.

—  Bezpiecznie jechać w takiej gromadzie —  
m ówi jeden z woźniców.

—  Diabła tam bezpiecznie —  odzywa się 
inny głos. —  Zeszłego tygodnia jechało piętna­
ście fur, na każdej albo „kucopał" albo karabin. 
Dojechali do „Krutej Bałki", aż tu z lasu przy 
drodze wyskakuje dwóch bandytów. —  Stój, 
ani kroku dalej —  krzyczą —  zejść z wozów, 
kłaść się twarzą do ziemi i leżeć cicho, bo ina­
czej pow ybijam y was jak psów. —  Chłopi za­
pomnieli o karabinach i kucopałach, spełnili 
rozkaz, jak małe dzieci. Bandyci pościągali z 
nich buty, spodnie, odebrali pieniądze, ograbili 
d o  czysta.

—  Ot! Brał nasz brat ze dworu, teraz biorą 
od naszego brata...

—  Żeby i nam się to nie zdarzyło!
—  Może dzisiaj spokojnie będzie, bo ich wczo­

raj trochę wystrzelali.
—  Kto?
—  A, tacy sami bandyci, jak oni, tylko z innej

.parafii. Pobili się o jakąś dziewczynę.
* * *

Minęła karawana „Krutą Bałkę" szczęśliwie. 
N ic się tym  razem nie stało. W ozy wjeżdżają 
w  lasek —  niedaleko już do miasteczka. Kilka 
bab wbiega pomiędzy drzewa i zabiera się do 

/zdzierania kory z olchy.
—  Naco wam tej kory?
—  Płótno na spódnice będziemy farbować.
—  Ot i baby. Ludzie się mordują, krew się 

leje, a babom spódnice w  głowie!
—  Czy się strzelają, czy nie strzelają, a co­

dzień jeść trzeba i goło chodzić nie można.
* * *

Ukazują się pierwsze domki przedmiejskie, 
Typowe ukraińskie chaty, białe, schludne, z czy­
sto wymiecionem obejściem. Im dalej, tem więk­
sze domy. Lecz nagle wjeżdża karawana w  uli­
cę jakby wymarłą. Na parkanach i ścianach

ROMAN GORGOLEWSKI
HANDEL TOWARÓW ŻELAZNYCH  

LWÓW, ul. SOBIESKIEGO 3. —  Telef. 239-70.
Poleca w  największym wyborze, po niskich ce­
nach: Naczynia kuchenne wszelkiego rodzaju, 
Wyroby nożownicze, Nakrycia stołowe. Narzę­
dzia ogrodnicze i rzemieślnicze w  najlepszym 

gatunku. Okucia budowlane i meblowe. 
Zamówienia z prowincji wykonuję odwrotnie.

S U K N A  gotowe ubiory męskie i studenckie, 
płaszcze nieprzemakalne na wiosnę i lato w  wiel­
kim wyborze polecamy

TADEUSZ CWETŁER
LW ÓW , ul. KOPERNIKA 5. —  Telef. 238-43.

znaki namazane wapnem lub węglem. Okna 
powybijane, między stopniami schodków trawa 
i burzany. Turkot kół budzi dziwne echo.

—  Tu żydzi mieszkali —  mówi „diad’ko“ .
Mieszkali, lecz już nie mieszkają. Przez mia­

steczko przeszła niedawno fala pogromów.
* * *

Chłopi zostali na jarmarku. W ędrowcy z pol­
skiego dworu jadą dalej na zachód. Jadą przez 
bezpański kraj, w  którym  człowiek wilkiem pa­
trzy na człowieka, bo nie wie kto on: szpieg, były  
dziedzic, carski oficer, czy bolszewik. Z odzienia 
i miny nikogo poznać nie można, każdy przy­
stosowuje się do otoczenia. I nasi mają na sobie 
wiejskie „soroczki" i kaszkiety. Dwaj z nich, to 
tutejsi Polacy oficjaliści dworscy, a dwaj —  
lwowianie, którzy powędrowali w  świat z ka­
rabinami na ramieniu przed czterema laty,
a teraz wracają do rodzinnej „G alicji".

* * *
Dworscy ludzie natknęli się w  jednym  z mia­

steczek na znajomych, zostali z wozem i końmi. 
Lwowianie maszerują piechotą, dróżkami i ścież­
kami, by nie wpadać w  oczy bolszewikom, któ­
rzy w  coraz to większych oddziałach ciągną go­
ścińcem na wschód. Uciekają. W  oddali grają 
armaty.

Chłopi wychodzą przed chaty, nadsłuchują: 
Idą Germańcy. Huk armat coraz bliższy, sły­
chać już grzechot karabinów maszynowych. Dwa 
dni ciszy, aż pewnego ranka ukazuje się w  od­
dali długi łańcuch niemieckiej konnicy. W  ku­
rzu gościńca migają kaski i lance. W iejskie psy 
z ujadaniem podbiegły do koni i eskortują szarą 
kolumnę, która groźnie, w  poczuciu swej siły
wjeżdża powoli w  wiejskie opłotki.

* * *
Niezbyt cieszy lwowian widok pruskich mun­

durów. Ale jedno jest dobre: bez przeszkód 
i przygód, których już mają za dużo, wrócić 
mogą do kraju. Za sobą zostawią chaos dziki 
i niezrozumiały. Przestaną być obcym i wśród
obcych, znajdą się u siebie, wśród swoich.

* * *
Granica. Są już u siebie. Lecz dziwnie się tu 

jakoś wszystko zmieniło. Niby to kraj polski, 
a polskiego języka nie słychać. Feldfeble, lajt- 
nanci, cugsfirery wykrzykują coś w  gwarze 
niemiecko-czesko-rusko-chorwackiej.

Myśl podjęcia pracy nad potrzebą narodowego 
odrodzenia, nad podniesieniem stanu kultural­
nego i umysłowego ludu polskiego, wśród sze­
rokich rzesz młodzieży akademickiej nurtowała 
od dość dawna. Przez długi jednakowoż czas idea 
ta, jakkolwiek przez młodzież z zapałem przyj­
mowana, nie mogła się przyoblec w  realne 
kształty. Wszelkie niemal początkowe poczy- 

I nania nie dawały rezultatów.
' Jeżeli młodzież miała zabrać się do pracy o- 

światowej poważnie, konieczną rzeczą było po­
wołanie do życia odpowiedniej organizacji, 
względnie oparcie się w  poczynaniach o istnie­
jącą już w  starszym społeczeństwie organizację 
tego typu.

Gdy przeto grono młodzieży, zebrane w 
dniu 29 grudnia 1897 r. w  lokalu Towarzystwa 
Biblioteka Słuchaczów Prawa UJK we Lwowie 
zastanawiało się na formą organizacji, oświad­
czono się za założeniem akademickiego Koła o- 
światowego w  łonie Towarzystwa Szkoły Lu­
dowej.

Hasła, pod którymi skupił nowy zastęp szer­
mierzy oświaty Adam Asnyk, nigdy nie były 
bez w pływ u na młodzież, a zaważył tu również 
na szali wzgląd praktyczny, mianowicie oko­
liczność, że statut Towarzystwa w  trafnym po­
łączeniu jednolitości administracyjnej i zacho­
waniu poszczególnych indywidualności nie na­
rażał zupełnie akcji na rozszczepienie i umożli­
wiał samoistną pracę w grupach lokalnych czy 
społecznych.

Mając na uwadze powyższe okoliczności ko­
mitet założycieli w  skład których wchodzili Zyg­
munt Gargas, Jan Leszczyński, Marian Krauss, 
Jan Łukasiewicz, M ieczysław Postępski, Zdzi­
sław Słuszkiewicz, Kazimierz Sołtys i Jan Star­
nawski zwołał zgromadzenie, celem ukonsty­
tuowania Koła. Zgromadzenie to odbyło się 23

Mówią o deklach, sztrozakach, fasunku, brot- 
zakach, a co drugie słowo: „donnerwetter". Po- 
nastawiali jakichś baraków, budek wzdłuż ca­
łego toru, tu „entlajzungraum", tam „wasz- 
raum“ , tam znowu jakieś magazyny. Zasłonili 
swoimi szopami i budami cały kraj, wypełnili 
mundurami wsi i miasteczka zanieczyścili swym 
szwargotem powietrze. Gdzie się podziali Po­
lacy? Ewakuowali ich, czy do więzień pozamy­
kali? Żeby to wreszcie dostać się do Lwowa. 
Tam będzie chyba inaczej.

* * *
Jest Lwów. Pociąg wjeżdża na dworzec pod 

okopconą halę.
Na samym wstępie zawód. Zjawili się bro­

daci, starzy Tyrolczycy, z bagnetami na kara­
binach, prowadzą całą tę ludzką masę drewnia­
nymi schodkami, których tu nigdy nie było, pod 
kopułę hali na długi pomost, a stamtąd na plac 
przed dworcem. Plac nie ten sam co dawniej 
i aleja dworcowa nie ta sama. Na latarniach, 
na drzewach pełno desek i tablic, a na nich tyle 
niemieckich napisów ze strzałkami, że w  głowie 
się mąci. Czy chodził kiedy człowiek środkiem 
jezdni po Lwowie? A  teraz idzie jak w  stadzie 
bydła, a po bokach brodacze z karabinami •— 
jak pastuchy pilnujące stada. Chodnikami su­
ną mundury austriackie, niemieckie, bodaj czy 
i nie tureckie. Cyw ilów  prawie nie widać. Po­
wietrze wibruje od niemieckiego szwargotu. Czy 
to Lwów, czy jakieś szwabskie miasto? Co tu 
się stało przez te cztery lata?

I trzeba było z tak daleka przedzierać się do 
swoich, by w  swoim mieście znaleźć się znów 
miedzy obcymi?

* * *
Z kościoła św. Elżbiety wychodzą ludzie. K il­

ka panienek zbliża się do maszerującego od­
działu. W  ręku trzymają biało-czerwone ko­
kardki i puszki. Na puszkach napis: Na Dar 
Narodowy 3 Maja.

Mimo sprzeciwu Tyrolczyków  biało-czerwo­
ne kokardki znalazły się na piersiach kilku­
nastu Polaków.

A  w piersiach uczucie, jakby kamień spadł 
z serca: to ten sam stary polski Lwów, swoje 
miasto —  jesteśmy między swoimi.

stycznia 1898 r. w  sali 3-ciej Uniwersytetu, pod 
przewodnictwem prezesa Koła TSL we Lwowie 
prof. dr Augusta Balasitsa. Nowoobrany Zarząd 
z Zygmuntem Gargasem na czele wziął się ener­
gicznie do prac wstępnych.

W ydano odezwę do młodzieży, wzywając ją 
do wstępowania w  szeregi członków Koła. 
W krótce już Koło liczyło 188 członków. Można 
było przystępować do pracy oświatowej. Zarząd 
Koła postawił sobie dwa zadania do spełnienia: 
urzeczywistnienie celów Towarzystwa przez sze­
rzenie oświaty wśród ludu polskiego za pomocą 
słowa żywego i książki oraz przygotowanie 
członków Koła do pracy oświatowej.

Już w  pierwszym roku istnienia założono dwie 
czytelnie w  Rzęśnie Polskiej i Dawidowie. To 
były  pierwsze placówki pracy oświatowej na 
terenie wiejskim, a liczba ich odtąd stale wzra­
stała.

W  następnym roku zorganizowano dwa kur­
sy dla analfabetów, realizując plan pracy wśród 
ludności podmiejskiej, którego dalszym etapem 
były  zakładane kolejno w  latach 1899, 1900 
i 1901 czytelnie dla młodzieży rzemieślniczej na 
Żółkiewskiem, Zamarstynowie i Janowskiem.

W ielkiej doniosłości była podjęta przez Koło 
w  r. 1901 inicjatywa rozpoczęcia budowy bursy 
polskiej w  Czerniowcach, celem utrzymania i 
powiększenia silnie wówczas zagrożonego stanu 
posiadania na Bukowinie. Inicjatywę przyjęło 
później całe polskie społeczeństwo.

Działalność Koła rozwija się, zyskuje coraz 
więcej członków, rośnie liczba czytelń. Ilość ich 
jednak w  pewnym  momencie zaczyna wzrastać 
powoli. Praca oświatowa, a zwłaszcza organiza­
cja czytelń, które znajdują pomieszczenie w  bu­
dynkach szkolnych, spotyka się ze strony władz 
szkolnych austriackich z dużą niechęcią.

(C. d. n.)

Tad. Fabiański.
xxxxxx>o<x>ooooo<xx> <xxxxx><>o<>o<>o<x><x><>o<xxxxxx>o<><><x><><><><><><><x>o<><><x><><>o<><x><><x><><><x> 
J. D.

Kartki z przeszłości Ak. Koła T S L
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Z życia „mazurów" w Jabłonówce.
I m y „m azurzy", jak zostaliśmy nazwani 

przez okoliczną ludność ruską, chcemy raz za­
jąć miejsce na łamach „Naszej Pracy", by  dać 
znać naszym braciom na zachodzie o nas i o na­
szej pracy w  tej połaci kraju, w  której jesteśmy 
mniejszością.

Na terenie naszej kolonii Jabłonówki Pol­
skiej (koło Buska) liczącej około 80 numerów 
(w tem 15 rodzin ruskich) istnieje siedem or­
ganizacyj a mianowicie Czytelnia T. S. L., K ół­
ko Rolnicze, K oło H odowców Bydła Rasy Czer- 
wono-polskiej, Koło Hodowców Trzody Chlew­
nej, Ochot. Str. Poż., Zw. Strz. oraz ostatnio za­
łożone przez instr. pow. p. Kopczyńską D. „K oło 
Gospodyń W iejskich".

Młodzi też nie chodzą samopas, ale interesują 
się pracą organizacyjną. Każdy należy do ja­
kiejś organizacji uczestnicząc w  każdem zebra­
niu. Młodzież do lat 18-tu skupiona w  zespołach 
P. R., przerabia różne tematy konkursowe z 
dziedziny hodowli, oraz uprawowe. Takich ze­
społów jest u nas trzy: jeden żeński, a dwa mę­
skie.

Czytelnia nasza T. S. L. powstała jeszcze w  
r. 1924. Przez pewien czas praca w  Czytelni by­
ła zaniedbana z powodu braku ludzi chętnych, 
którzyby tę pracę podtrzym ywali i nią kiero­
wali. Dopiero w  roku 1937 na propozycje m ło­
dzieży i oświadczenie, że chcą być członkami 
Czytelni T. S. L. i prowadzić prace intensyw­
niej, kier. szkoły p. Małgorzatowicz B. postano­
wiła zwołać zebranie. W  obecności prezesa Koła

Hasłem, które najczęściej słyszymy jest „oszczę­
dzaj" i nie ma chyba człowieka, który by się z nim 
nie zapoznał. Czyta się je  często na ulotkach i re­
klamach, słyszy się wszędzie w mieście, na wsi, 
w szkole. Co ono oznacza, wie każdy, bo każdy 
chyba z nas odkłada coś ze swych dochodów, aby 
miał w potrzebie.

T. S. L. w  Busku p. Balickiego wybrano nowy 
zarząd w  skład którego weszli starsi i młodzi. 
Czytelnia nasza liczy obecnie 30 członków.

Dążeniem naszem obecnie jest za wszelką ce­
nę pozyskać dla naszej Czytelni T. S. L. odbior­
nik radiowy, który byłby nieodzownym środ­
kiem oświatowym naszej osady i ośrodkiem 
większego skupienia się naszej ludności.

Piękosz Piotr, Jabłonówka Polska.

Budowa Bursy T. S. L. w Turce n. Stryjem.

Chodzi o to, w jaki sposób oszczędzać z naj­
lepszym pożytkiem dla siebie i bez szkody dla 
drugich.

Dawniej, gdy nie było odpowiednich do tego 
celu instytucyj, ludzie chowali z trudem nieraz 
uciułane grosze w domach po skrzyniach, różnych 
schowkach, lub nawet zakopywali w ziemi. Schow­

ki te jednak nie były całkiem pewne i często owoc 
kilkuletniego oszczędzania ginął przez to, że albo 
dom się spalił, albo powódź go zabrała wraz ze 
skarbem, albo też — najczęściej — złodziej lub 
rabuś go porywał.

Poza tym jeszcze wciąż się zdarza, że przycho­
dzi do miasta jakiś rolnik i chce zmienić pienią­
dze trzymane od dawna w jakimś schowku, a tym­
czasem okazuje się, że pieniądze te są już bez war­
tości, bo wyszły już dawno z obiegu. Właściciel 
nie miał z nich dochodu przez czas, gdy leżały 
bezczynnie i traci wreszcie cały kapitał.

Obecnie sposób składania pieniędzy jest całkiem 
bezpieczny, od kiedy założono prawie w każdym 
mieście Komunalne Kasy Oszczędności, które w 
ciągu stosunkowo bardzo krótkiego czasu swej 
działalności zyskały ogólne zaufanie; głównie przez, 
swój społeczny charakter i swą przystępność dla 
szerokich mas drobnych ciułaczy.

Nasuwa się pytanie, dlaczego Kasy te nazywa­
my komunalnymi? Nazwa ta pochodzi od założy­
cieli tych Kas tj. od komunalnych, co znaczy sa­
morządowych związków terytorialnych, a więc 
miast i powiatów, które tworząc je dla dobra lud­
ności zamieszkującej dane związki wyposażyły je­
nie tylko w odpowiedni kapitał zakładowy, ale- 
opiekują się ich działalnością i dają im gwaran­
cję za wszystkie złożone w tych Kasach wkłady 
oszczędnościowe wraz z oprocentowaniem.

Praktycznie przedstawia się to w ten sposób,. 
że pieniądze złożone na książeczkę Komunalnej 
Kasy Oszczędności, nawet w wypadku jakichś 
strat Kasy nie mogą przepaść, gdyż gmina miej­
ska czy wydział powiatowy ręcząc całym swoim; 
majątkiem i dochodami, musi wkład wypłacić.

Komunalne Kasy Oszczędności nie tylko umoż­
liwiają wszystkim bezpieczne przechowanie pie­
niędzy, ale jeszcze dopisują oszczędzającym 4—5< 
procent rocznie. W  ten sposób Komunalne Kasy 
Oszczędności, zwane krótko K. K. O. dzielą się- 
z wkładcami tymi dochodami, które osiągają przez 
udzielanie kredytów z wolnej części kapitałów o- 
szczędnościowycli. Trzeba bowiem wiedzieć, że- 
z zebranych sum zasilają one kredytem okolicz­
nych mieszkańców, sięgając swą działalnością 
w najszersze warstwy społeczeństwa.

W Polsce znajduje się obecnie 357 Komunalnych 
Kas Oszczędności, które przyjmując wkłady już: 
od 1 złotego zdołały zebrać przeszło 700 milionów 
złotych, a spiesząc z pomocą społeczeństwu, roz­
prowadziły we formie kredytu około 663 milionów 
złotych.

Wysokość tych cyfr mówi sama za siebie i wska­
zuje na rozmiary ich wpływu na rozwój gospodar­
stwa narodowego w tych okręgach, w których zo­
stały te kapitały zebrane.

Komunalna Kasa Oszczędności jest więc nie tyl­
ko stróżem naszych oszczędności, ale również jak 
dobry przyjaciel i zwróci przechowane u niego- 
pieniądze i w potrzebie udzieli pożyczki.

Dlatego przepisy ustawowe dozwalają, żeby na­
wet sieroce oszczędności i depozyty były lokowa­
ne w Komunalnych Kasach Oszczędności. Ponad­
to wszystkie władze i urzędy mają obowiązek 
przyjmować książeczki oszczędnościowe zamiast 
gotówki jako kaucje i wadia, a komornik łub egze­
kutor nie ma prawa jej zająć dopóki wkład o- 
szczędnościowy nie przekroczył zł 2.500.—

Niechże zatym nikogo nie braknie w szeregach 
oszczędzających w Komunalnych Kasach Oszczęd­
ności swego terenu, mając na uwadze nie tylko- 
zapewnienie przyszłości sobie i swoim najbliż­
szym, ale równocześnie i to, że przez oszczędność 
podnosimy dobrobyt w Ojczyźnie i uniezależnia­
my Ją od kapitałów obcych.

„OLIMPIADA" jest to mieszanka czysto roślinna. Odpowiednio 
przyrządzona, daje napój o przyjemnym zapachu i delikatnym, 
wytwornym smaku kawy ziarnistej.
„OLIMPIADA" jako produkt o wysokiej wartości odżywczej —  
daje napój tak pożywny, że zalecają go powagi lekarskie.
„OLIMPIADA" zastępuje z korzyścią dla zdrowia szkodliwą 
kawę ziarnistą, ponieważ nie zawiera zupełnie kofeiny, ani 
jakichkolwiek innych składników drażniących, czy podnie­
cających.
„OLIMPIADA" zawiera ok. 30%  węglowodanów i ok. 13% tłu­
szczów roślinnych a ponadto znaczną ilość czynników witami­
nowych, oraz sole mineralne w rozpuszczalnej i łatwo przyswa­
jalnej postaci.
„OLIMPIADA" jest zatym nie tylko używką, mogącą zadowolić 
nawet wybrednego smakosza, ale również i pełnowartościowym 
preparatem odżywczym.

Do nabycia w opakowaniu 10 dkg 0.80 gr. —  25 dkg 2 zł. —  50 dkg 4 zł. 
Kółka Rolnicze, Spółdzielnie i Sklepy Kolonialne nabywają wprost—

począwszy od 1 kg.

„ O L I M P I A D  A “ B i u r o  S p r z e d a ż y  
L W  O W,  U L .  S I E N K I E W I C Z A  2.

O L I M P  I A D A
NATURALNY PRODUKT 

ODŻYWCZY

p r a w n i e  z a s t r z e ż o n e .

NIE ZAWIERA KOFEINY  
O L I M P I A D A  

Parzona lub zagotowana daje napój 
o smaku i zapachu najlepszej kawy 

ziarnistej.

Skarby zakopane, a Komunalne Kasy Oszczędności.

ZAŁOŻONY W  ROKU 1867

AKCYJNY BANK HIPOTECZNY
W E  L W O W I E  —  P L A C  H A L I C K I  L. 15.

( B A N K  D E W I Z O W Y )

PRZEPROWADZA WSZELKIE TRANSAKCJE BANKOWE.

Przyjm uje wkłady na rachunki bieżące i książeczki oszczędno­
ściowe. Przechowuje papiery wartościowe i w ynajm uje schowki 
(safes). Kupuje i sprzedaje waluty, dewizy i papiery wartościo­
we. —  Udziela pożyczek pod zastaw kosztowności i papierów 
wartościowych. Przechowuje opieczętowane pakiety, kufry itp.

W ynajm uje schowki pancerne.

Oddziały: Kraków Stanisławów —  Tarnopol —  Czerniowce

„GAZY ZIEMNE"
SPÓŁKA AKCYJNA DLA PRZEMYSŁU 

NAFTOWEGO

LW ÓW , UL. AKADEM ICKA 7.
Telefon Nr 102-47.

Rafineria: L W Ó W - Z N I E S I E N I E .

P O L E C A

EMULSJĘ benzynową patentu prof. Dra 
Piłata dla wyrobu mydła benzynowego.



Nr 18 N A S Z A  P R A C A Sir. 15

Sklep
BIELIZNA

KRAWATY
KAPELUSZE

RĘKAWICZKI itp.
M A G A Z Y N  M O D Y  M Ę S K I E J  
LWÓW, ul. HETMAŃSKA 6. Tel. 108-70. Wacław [ z a m k i

WE LWOWIE, UL. CHORĄŻCZYZNY 6.

Telefon nr 211-61.

posiada na składzie wszelkie wypróbowane aparaty do użytko­

wania g a z u  jak:

KUCHENKI, KUCHNIE, PIEKARNIKI,

PRODIGE, PIECE KĄPIELOWE, ŻE­

LAZKA DO PRASOWANIA, PALNIKI 

I P I E C E  O P A Ł O W E .

Dla przemysłu specjalne taryfy wedle umowy.

W sklepie Z. G. M. można otrzymać wszelkie informacje tyczące:

URZĄDZEŃ, INSTALACYJ I WARUN­
KÓW D O S T A W Y  G A Z U .

KORZYSTAJCIE Z BEZPŁATNYCH POKAZÓW GAZOWYCH  
w każdy czwartek po pierwszym o godzinie 17-tej w sklepie 
PRZY ULICY CHORĄŻCZYZNY L. 6.

§K  W y ś c i g i  k o n n e  z totalizatorem £
urządzane przez MAŁOPOLSKIE TOWARZYSTWO ZACHĘTY 
DO HODOWLI KONI WE LWOWIE, są największą atrakcją 
Lwowa. Dla orientacji podajem y daty wyścigów  w  roku 1938 
8, 11, 14, 15, 17, 19, 22, 24, 26, 29, 31 maj; 2, 5, 6, 9, 12, 15, 18, 19, 21, 23 
26, 29 czerwiec; 2, 3, 5 lipiec. —  Oraz w sezonie jesiennym: 1, 4, 6, 8, 11 
13, 15, 18, 20, 22, 25, 27, 29 wrzesień; 2, 4, 6, 9, 11, 13, 16, 18, 20, 23, 25 paź­
dziernik. —  Dojazd do toru wyścigowego na Persenkówce tramwajami 

i autobusami. —  Szczegóły w programach dziennych.

Komunalna Kasa Oszczędności
powiatu skałackiego

'w Skalacie
przyjmuje wkłady oszczędności zabezpieczone pupilarnie oraz 

załatwia wszelkie czynności bankowe.

K S I Ę G A R N I E
TOWARZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ
LWÓW, UL. BATOREGO 30. —  KRAKÓW, UL. ŚW. ANNY 5.
ZAOPATRUJE BIBLIOTEKI:
Kół T. S. L. i Tow. Oświatowych, pedagogiczne, Szkól Średnich, 
Szkół Powszechnych, Związków i Zrzeszeń, Urzędnicze, teatrów 
—: ludowych i amatorskich, zbiorów prywatnych itp. :— :

Komunalna Kasa Oszczędności
powiatu kosowskiego

Kosowie Huculskim
przyjmuje wkłady —  udziela pożyczek.

Zamiejscowe wpłaty P. K. O. Nr 154.778.

HERBATĘ —  KAWĘ —  KAKAO
w najlepszych gatunkach i po przystępnych cenach poleca:

Edmund Riedl
LWÓW, UL, RUTOWSKIEGO L. 3.

F i l i e :
Gródecka 74, pl. Unii Brzeskiej 5, Potockiego 38, Łyczakowska 40

. “i W YTW ÓRN IA I SKŁAD POMOCY NAUKOW YCH

F. M. Z Ł O T N IC K I
L W Ó W ,  P A S A Ż  H A U S M A N A L .  8. 
Rok założenia 1893. P. K. O. Nr. 500.071.
------------------------- T e l e f o n  256-29. -------------------------

jest łącznikiem gospodarczym wsi i miasta. 
Rolnikowi oferuje wszelki sprzęt mleczar­
ski a odbiera od Niego nabiał. Miastu do­
starcza produkty p r z e t w ó r c z o ś c i  
m l e c z a r s k i e j .

K U P U J Ą C

w Małopolskim Związku Mleczarskim ń
popieramy rozwój gospodarczy polskiej 
wsi na K r e s a c h  W s c h o d n i c h .

CALU POLSKA G R A M A G A Z Y N  P A P I E R U

I W YGRYW A W  NIEZMIERNIE 
SZCZĘŚLIWEJ K O L E K T U R Z E

S E I E I  i S T E R Z E L
wł. Marian Zalipka

LWÓW, UL. SYKSTUSKA 2. 
T e l e f o n  n r  234-30.

DST-AJDZJIECT-A.
LW Ó W , LEGIONÓW  11

G Ł Ó W N A  WYGRANA

1,000.000 zł

0  
■ ■

1g
g

S K Ł A D  I W Y T W Ó R N I A  
p r z y r z ą d ó w  l a b o r a t o r y j n y c h

SPÓŁKA HANDLOWO-PRZEMYSŁOWA

Adolf Pfiitzner i Synowie
właśc. Inż. Kazimierz i Dr Bolesław 
P F t J T Z N E R O W I E .

LWÓW, UL. SŁOWACKIEGO 4. ----------  TELEFON 220-75.
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W Y D A W N I C T W O

W E  L W O W I E
ul. Ossolińskich 11. Tel. nr 238-59.

Oddziały: W  WARSZAWIE, ul. NOWY ŚWIAT 72. TEL. 598-91.
W  KRAKOWIE, ul. PODWALE 5. Telefon 135-27.

poleca podręczniki szkolne dostosowane do najnowszego pro­
gramu i zatwierdzone do użytku szkolnego przez Ministerstwo 
W. R. i O. P. ————- Dzieła naukowe i beletrystyczne m. in.: 
Bandrowski Kaden Juliusz: Miasto mojej matki . . . .  2.50

  W  cieniu zapomnianej o lszy n y ..........................................................2.60
  Nad brzegiem wielkiej rzeki........................................................ 1.—

Chętnik Adam: Z Kurpiowskich borów. Szkice, opowiadania. . 3.50
Illakowiczówna Kazimiera: Ballady bohaterskie . . . .  5.—
Kraszewski S., Saloni B., Tumilowicz: Dwuosobowy kajak dyk-

towy. Plany i opis budow y........................................................ 2.—
Łoziński Władysław: Oko Proroka czyli Hanusz Bystry i jego

przygody. Powieść z dawnych czasów . . . .  2.—
Kasprowicz Jan: Wybór poezyj. (Biblioteka Narodowa, ser. I nr 120) 2.50
Maurin Jarecka Benigna: Dziwy i czary mojego dzieciństwa . 4.—
Maykowski Stanisław: Śpiew o wydrze z 6 kolorowymi rycinami

prof. Śt. Matusiaka  .........................................................4.—
Rzewuski Henryk: Listopad. (Biblioteka Narodowa ser. I nr 63) . 4.—
Sienkiewicz Henryk: Najtańsze wydanie Trylogii. 26 tomików 

w formacie kieszonkowym, z objaśnieniami, 4 mapami
i skorowidzem m i e j s c o w o ś c i ...............................................

  Krzyżacy. Najtańsze wydanie w formacie kieszonko­
wym. 8 tomików z objaśnieniami, mapą i skorowidzem
miejscowości ...........................................................................

  W  Pustyni i w puszczy. Wydanie tanie . . . .
Sotnicki Seweryn: Obrazki z dziejów P olsk i......................................
Tetmajer Przerwa Kazimierz: Wybór poezyj. (Biblioteka Naro­

dowa ser. I. nr 1 2 3 ) ..................................................................
Tołpa Stanisław: Śladami łosia. Z wędrówek po Polesiu 
Wyrobek Zygmunt: Harcerz w p o l u ..........................................................2.80

wydaje BIBLIOTEKĘ NARODOWĄ, posiada dwie wzorowo 
urządzone DRUKARNIE i INTROLIGATORNIE, które w yko­

nują wszelkie w  ich zakres wchodzące roboty.
Wydawnictwa Zakładu Narodowego im. Ossolińskich

  do nabycia we wszystkich księgarniach. -------
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SZCZURY tępi Ratyna i Ratynina. 
M YSZY POLNE tępi Myszyna. 

Stosowane w  całym  świecie.
„ S  E  R  O  V  A  C "
Sp. z ogr. odp.
Lwów, Senatorska 5. Tel. 201-07. 
Poznań, św. Marcina 4. Tel. 35-26.

—  Przeprowadza odszczurzenia. —
—  I n f o r m a c j e  na żądanie. —

S K Ł A D N I C A  H A R C E R S K A
Z D Z I S Ł A W  J U R A J D A  
Lwów, ul. Zyblikiewicza 4.
Telefon 287-98. P. K. O. 504-271.
P o l e c a :
wszelkie podręczniki i wydawnictwa har­
cerskie potrzebne kierownikom p r a c y  
oraz sprzęt harcerski i turystyczny (namio­
ty, plecaki, menażki, kociołki, siekierki itp.) 
Cenniki wysyłamy na zapytanie —  bezpłatnie.

S A  R M A  C  J A
wł. firm y: W ŁAD YSŁAW  SZULC

LWÓW, AKADEMICKA 8. Tel. 248-74.

Magazyn papieru i ksiąg handlowych, 
przyborów kancelaryjnych, szkolnych 

i rysunkowych.

Barw ik & Borzems
Właść. STANISŁAW  BARW IK

Centralny skład aparatów i przyborów 
fotograficznych.

Osobny skład artykułów radiowych. 
L W Ó W  —  K O P E R N I K A  18. 

Telefon 218-60.

Najlepsze konserwy

Rucker — Lwów

T O W  A R Z Y S T W O

„Biblioteka Religijna"
LWÓW, ZYGMUNTOWSKA 4. Tel. 224-61. 
DRUKARNIA —  INTROLIGATORNIA.

Księgarnia i dział liturgiczny, 

ul. R u t o w s k i e g o 1. 5. —  Tel. 283-57.

Ważne dla Szan. Czytelników! 
PRACOWNIA KKRAWIĘCKA
A N T O N I E G O  MROK A
L W Ó W ,  ul. O R M I A Ń S K A  3, I. p.
W ykonuje solidnie, terminowo ubrania, 
palta, raglany, ubrania studenckie, z w ła­

snych i powierzonych materiałów 
p o  c e n i e  p r z y s t ę p n e j .

WIECZNE PIO
NAPRAWIA

LWÓW, SZAJNOCHY 1
U W A G A !

SPRZEDAŻ PIÓR OKAZYJNYCH.

JAN ŚWJĘS
SKŁAD PAPIERU

Lwów, Dmowskiego 7.
T e l e f o n  272-59.

PŁOMIENNE S

I
WYKONUJE NAPRAWY IN- 

STALACYJ WODOCIĄGO­

WYCH PO CENACH NISKICH, 
UCHWALONYCH P R Z E Z  

R A D Ę  M I E J S K Ą .

T e l e f o n  n r  299-50.

ZAKŁAD RYTOWNICZY (Grawerski)
EUGENIUSZ MARIAN U N G E R
odznak zwykłych i emaliowanych, 
odznak zwykłych i emaliowanych 
tablic metalowych wszelkiego rodzaju 

wł. ALEKS. ZBIGNIEW  UNGER 
L W Ó W ,  B O t J R L A R D A  4.
Tel. 230-73. P. K. Ó. 501.984.

GŁÓWNY ZARZĄD DÓBR 
LICEUM KRZEMIENIECKIEGO

W  KRZEMIEŃCU
Fabryki: Lwów, Gródecka 115. Tel. 210-65.

Smyga, (Wołyń). —  Telefon 2. 
Dostarcza: Tafle parkietowe, deszczułki 
posadzkowe, dębowe, jaworowe, brzozowe 
(z ułożeniem i bez) oraz wszelkie mate­

riały twarde i miękkie. 
Fabryczny skład mebli własnego wyrobu.

Pierwsza parowa piekarnia
F R A N C I S Z K A  G R O M K A

(w dzierżawie)
W  Samborze, ulica Legionów 1. 21.

poleca codziennie świeże pieczywo wszel­
kiego rodzaju tylko najlepszej jakości, 

wyłączne prawo wypieku chleba 
Steinmetza, Dr Wandera, la­

sek karlsbadzkich itp.

KINO „PAX“ Lwów, Franciszkańska 1 a. 
f  W yświetla od dnia 2 maja polski film  pt.:
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